


■'i;i ‘

VW-

'¿A-

T E  E S C  Z E S Z Y T U :

Rewolucja z wiecu Pokoju. Dr inż.. T. Skaw ina i inż. Cz. Ż uław ski.—• K lasyfikacja punktow a, a k lasyfikac­
ja  sześcioklasowa użytków  dolnych. Mgr jinż. M .: F re tek  — W ybór terenów  pod zabudowę osiedla w iej­
skiego. Prof. d r F. K ępiński — N asadka pryzm atyczna do teodolitu Wild T j, służąca do wyznaczania 
k ierunku  południka.' Mgr inż.' K. B ram orski i M gr inż. J. O sm ulski — W łaściwości osnowy geodezyjnej 
zakładanej dla budowy szybkiej kolei m iejskiej. Z. M oraczewski — mierniczy —• Udział mierniczego w 
pracach inżynierskich. Inż. M. Grześkowiak — R acjonalizacja m ałych pom iarów  sytuacyjnych. Wśród 
książek i w ydawnictw . W iadomości bieżące. B iuletyn Geodezyjnego In sty tu tu  Naukowo-Badawczego. P rze­
gląd Bibliograficzny.

C O f l E P K A H H E :

P e 3 0 JiK>nua MMTMura M iipa. Tip mhjk, T. CKaninia n  mhjk. tI. ŻKyjiaBCKn: üyH K TupnaH  KJiaccncjJMKanMH
a mecTM KJiaccHan KjiaccMcjjMKanMH 3eMJie«ejibHecKMX yroflnw . M rp  mhjk. M. c&pejieK: B b iö o p  MecTa n ofl 
cejibCKOM cejinT eSH bin yn acroK . Ilpocj). flp mhjk. 'S . K eM nim cK w: IIpH3M aTnuecKaH oóoiiH a k TeoflOJiMTy
B m ib fla  T2 cjiyscam aa fljm  o p p c fle j ie m in  nanpaBJieHMH M epnflnaH a. M rp  mhjk. K. EpaMopcKM m Mrp mhjk.
IO. OcMyjibCKM: CßoncTBa reo^esMuecKOM ochobm, npoKjiaflbmaeMOM « jih CTpoMTejibCTBa MeTponojiHTeHa.
3. MopaneBCKM -  3eMJieMep: ynacT M e 3eMJieMepa b MHJKenepcKMX p aö o T a x . Mhjk. M. FpjKecbKOBHK: P a-
nM0HajIM3at(MH MejIKMX CMTyanMOHHbIX CbÓMOK. CpeflM KHMr M JKypHaJIOB. TeKymMH M3BeCTMH. BlOJIJieTeHb
reofle3MHecKoro HayuHO-MccJieaoBaTejibCKoro MHCTHTyTa. BMÓJiMorpacJjMuecKMM 0630p.

C O N T E N T S :

The Resolution of Peace — Meeting. T. Skawina, D. Eng. and Cz. Żuławski, Eng. — Point — olassifieation 
and Six — grade Classification of A gricu ltu ra l Rots. M. Frelek, M. Eng. — The Choice of Village Areas 
for Building — up. Purposes Prof. F. K ępiński, D. S c.— Prism atic Contrivance to Wild Theodolite T2 for 
M eridian D eterm ination. K. Bram orski, M. Eng. and J. Osmulski, M. Eng. — Peculiarities of Geodetic Nets 
Established for U nderground R ailw ay Construction. Z. Moraczewski, Surveyor. — Surveyor's Share in En­
gineering Works. M. Grześkowiak, Eng. R ationalisation of D etail M easurem ents. Recent Publications. 
G eneral Notes, Proceedings of The Geodetic Research Institu tion . B ibliographical Review.

S O M M A I R E :

La Résolution de l’assemblée de la Paix. — Classification par points et classification à six degrés des 
erres agricoles — dr ing. T. Skaw ina, ing. Cz. Żuławski. — Choix des te rra ins pour l’établissem ent d ’un 
nouveau village. — ing. M. Frelek. — M anche prism atique du théodolite de Wild T i  pour la determ inai- 
son de la  direction du mérdien. Prof, d r F. K ępiński — Propriétés du réseau géodésique necessaire à la 
construction des chemins de fer m étropolitains. — ing. K. Bram orski, ing. J. Osmulski. Le géom ètre et la gé­
nie — Z. Moraczewski. — Rationalisation des levés topographiques. — ing. M. Grześkowiak — P arm i les 
livres et les journeaux. — Actualités. — B ulletin de l ’In stitu t des Récherches Scientifiques de Geodesie. — 
Revue bibliographique.

Î

J

!

tu



GEODEZYJNY

p o ś w i ę c o n e  m i e r n i c t w u  i z a g a d n i e n i o m  z n i m  z w i ą z a n y m  
O r g a n  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  M i e r n i c z y c h  R. P.

Warszawa, Czerwiec 1951 Rok VII

REZOLUCJA Z WIECU POKOJU W  DOMU TECHNIKA
In ż y n ie r o w ie  i T e c h n ic y , z e b r a n i w  d n iu . 15 m a ja  1951 r o k u  w  'D o m u  T e c h n ik a  w  W a r s za w ie  ze  s z c z e ­

gó ln ą  ra d o śc ią  i  w z r u s z e n ie m  w ita ją  N a ro d o w y  P le b i s c y t  P o k o ju .
Z b y t  n ie d a w n e  są p r z e ż y c ia  I I  w o jn y  św ia to w e j,  w  k tó r e j  h i t le r o w s k i  n a je ź d źc a  m o rd o w a ł n a jle p s z y c h  

p o ls k ic h  in ż y n ie r ó w  i u c zo n y c h . Z b y t  n ie d a w n e  są  w s p o m n ie n ia  c h w il  w  k tó r y c h  n is z c zo n o  b e zk a r n ie  
p o ls k ie  p o m n ik i  k u l tu r y  i  s z tu k i ,  a  W a r sza w ę  z n is z c z o n o  i sp a lo n o .

D ziś  w y k o n a w c y  r o z k a z ó w  a m e r y k a ń s k ic h  b a n k ie r ó w  p ra g n ą  p r z e r zu c ić  p ło n ą c ą  ża g ie w  w o jn y  z  K o re i  
do w s z y s tk ic h  czę śc i św ia ta . D ziś  p o n o w n ie  w k ła d a ją  o n i b ro ń  w  ręce  pog r.o b o w có w  H itle ra , a b y  n ie  d o ­
p u śc ić  do  r o z w o ju  n o w e j k u l tu r y ,  n o w e j te c h n ik i  i a r c h i te k tu r y ,  do  o d b u d o w y  n a s z e j O jc z y z n y  i in n y c h  
p rz e z  w o jn ę  z n is z c z o n y c h  k ra jó w .

N a ro d y  ś w ia ta  n ie  ch cą  w o jn y .  N ie  ch cą  w o jn y  in ż y n ie r o w ie  i te c h n ic y  ca łego  św ia ta , g d y ż  n a jg o r ę t­
s z y m  ic h  p r a g n ie n ie m  je s t  w p rzę g n ię c ie  n a u k i  i te c h n ik i  w  s łu ż b ę  w o ln o śc i i sp r a w ie d liw o ś c i.

S ta r a  te c h n ik a  k a p ita l is ty c z n a  p r z y c z y n iła  s ię  do  s tw o r z e n ia  a r m a t i b o m b o w c ó w , do  p r z y g o to w a n ia  
n o w o c ze sn e j w o jn y  g a zo w e j i b a k te r io lo g ic zn e j , do  w y k o r z y s ta n ia  n a jw s p a n ia ls z y c h  o d k r y ć  w  d z ie d z in ie  
n a u k i  d la  n a jb a r d z ie j  lu d o b ó jc z y c h  ce ló w .

N o w a  te c h n ik a  so c ja lis ty c z n a  w y z w a la  w  n ie s p o ty k a n e j  d o ty c h c za s  s k a l i  n o w e  s i ły  p r z y r o d y , z m ie n ia  
b ieg  r z e k  i k l im a t  o lb r z y m ic h  p o ła c i Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , p r z y c z y n ia  s ię  d o  r o z w o ju  i p o s tę p u  ca łe j 
lu d zk o śc i.

In ż y n ie r o w ie  i te c h n ic y  p o ls c y , p o d o b n ie  ja k  i c a ły  n a ró d , w  o p a rc iu  o te c h n ik ę  i p o m o c  s w y c h  k o le g ó w  
ra d z ie c k ic h , p ra g n ą  w  p o k o ju  i p ra c y  r o z b u d o w y w a ć  p r z e m y s ł  i ro ln ic tw o , d źw ig a ć  n a u k ę  i g o sp o d a rk ę  
n a  n ie z n a n y  d o ty c h c za s  u  n a s  p o z io m  i k ro c z y ć  d a le j po  d ro d ze  w sp a n ia łe g o  r o z k w i tu ,  ja k i  w y ty c z a  p la n  
b u d o w y  p o d s ta w  so c ja lizm u .

In ż y n ie r o w ie  i  te c h n ic y  p o ls c y , p o d o b n ie  j a k  in ż y n ie r o w ie  i te c h n ic y  ca łego  św ia ta , w ie r z ą  w  sw ó j  
w ie lk i  w k ła d , ja k i  m o g ą  w n ie ś ć  w  p o d n ie s ie n ie  o g ó ln e g o  d o b r o b y tu  i k u l tu r y  za r ó w n o  sw e g o  n a ro d u  ja k  
i ca łe j lu d z k o śc i.

N a v ;ią zu ją c  do  I  Ś w ia to w e g o  K o n g r e s u  T e c h n ik ó w  - w  P a r y ż u  (C .T .M .), o d b y te g o  w  d n iu  16 w r z e ś n ia  
1946 r. p o w ta r z a m y :

„ W y s iłk i  in ż y n ie r ó w  i te c h n ik ó w  w  k ie r u n k u  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  ż y c ia  n a ro d ó w  m o g ą  d a ć  w y n ik i  d o ­
d a tn ie  t y l k o  w ó w c za s , k ie d y  p o k ó j  b ę d z ie  z a p e w n io n y  w  sp o só b  tr w a ły  i k ie d y  w s z y s tk ie  ro zp o rzą d za ln e  
r e z e r w y  p ra c y  i za s o b y  m a te r ia ln e  p o s z c ze g ó ln y c h  n a ro d ó w  b ęd ą  m o g ły  b y ć  p o św ię c o n e  w y łą c z n ie  d z ie łu  
p o k o ju “.
K o le d zy , In ż y n ie r o w ie  i T e c h n ic y  E o lscy !
P o d p isu ją c  P le b is c y t  P o k o ju  w  im ie n iu  te c h n ik ó w  p o ls k ic h , p o d p is u je c ie  go ra z e m  z  ty s ią c a m i i s e tk a m i  
ty s ię c y  in te l ig e n c ji  te c h n ic z n e j  ca łeg o  ś w ia ta  z  m a s a m i p r a c u ją c y m i Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , A m e r y k i ,  A n ­
g lii, F ra n c ji , W ło ch , C ze c h o s ło w a c ji, In d ii ,  E g ip tu  i in n y c h  k r a jó w , k tó r e  w ie r z ą  n ie u g ię c ie , ż e  p o k ó j  
m o żn a  w y w a lc z y ć .

P a m ię ta jc ie , ż e  w  ro z g r y w c e  m ię d z y  te c h n ik ą  m in  m a g n e s o w y c h  c zy  a k u s ty c z n y c h , a te c h n ik ą  p r z e ­
k s z ta łc e n ia  W o łg i w  s z e re g  je z io r , k tó r e  ra z e m  u tw o r z ą  d ro g ę  w o d n ą  d la  s ta tk ó w  m o r s k ic h  — z w y c ię s tw o  
je s t  po  n a s z e j s tro n ie . A u to r y te t ,  m o ra le , e n tu z ja z m  i za p a ł tw ó r c z y  in te l ig e n c ji  te c h n ic z n e j  i m a s  p r a c u ­
ją c y c h  ca łeg o  ś w ia ta  je s t  po  s tro n ie  p o k o ju , p ra c y  i so c ja lizm u .

D la teg o  te ż  je s zc ze  m o c n ie j z e w r z y jm y  n a sze  s z e r e g i  w  N a r o d o w y m  P le b isc y c ie  P o k o ju . P o tę p ia jm y  ze  
w s z y s tk ic h  s i ł r e m il i ta r y z a c ję  N ie m ie c  Z a c h o d n ic h . D o m a g a jm y  s ię  zw o ła n ia  k o n fe r e n c ji  p ię c iu  w ie lk ic h  
m o c a rs tw .

B ą d ź m y  n a  k a ż d y m  k r o k u  p r a w d z iw y m i o b ro ń c a m i P o k o ju , w  p ra c y  zo w o d o w e j i w  a g ita c ji  w ś r ó d  s z e ­
ro k ic h  m a s.

N ie c h  ż y j e  W ie lk i  Ś w ia to w y  R u c h  O b ro ń c ó w  P o k o ju ,
N ie c h  ż y je  N a r o d o w y  P le b is c y t  P o k o ju , N ie c h  ż y je  W ie lk i  C h o rą ży  P o k o ju  — J ó z e f  S ta lin .
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Klasyfikacja punktowa a klasyfikacja sześć i o klasowa
użytków rolnych

Dr in ż . T a d e u s z  S k a w in a  
In ż .  C ze s ła w  Ż u ła w s k i

O pracow ano  w  Z akładzie  G leboznaw stw a W ydziałów  P o litechn icznych  AGH w K rak o w ie .

Dla znacznej części obszarów Ziem Zachod­
nich zachowały się i są nam  dostępne wyniki 
klasyfikacji użytków rolnych, przeprowadzonej 
przez Niemców w edług nowego systemu, wpro­
wadzonego w życie w roku 1935. System  ten 
zwany ogólnie „systemem  punktow ym “ m iał 
dać wyraz możliwości produkcyjnych poszcze­
gólnych okręgów państw a niemieckiego.

Celowe i um iejętne w ykorzystanie wyników 
powyższej klasyfikacji, przedstaw iających na 
m apach katastralnych  kontury  poszczególnych 
klas z oznaczeniem ich nazw i wartości produk­
cyjnej, mogą częściowo zadowolić wym agania 
na tu ry  gleboznawczej staw iane przy realizacji 
aktualnych zagadnień z dziedziny przebudowy 
ustro ju  rolnego.

Ponieważ odczuwa się brak  szczegółowych 
metod, którym i należałoby się posługiwać przy 
korzystaniu z wym ienionych m ateriałów , a do­
tychczas istniejące sposoby nie mogą całkowicie 
zadowolić, podjęto próby ich opracowania, dą­
żąc z jednej strony do jak  najbardziej wiernego 
i zgodnego ze stanem  rzeczywistym  ujęcia w y­
ników, z drugiej zaś strony  do wypracowania 
metod prostych i łatwo dostępnych. Ponieważ 
system  niemiecki z roku 1935 został oparty na 
odm iennych zasadach niż nasz system  klasyfi­
kacji użytków rolnych, praca niniejsza nie mo­
gła w żadnym  wypadku być w ykonana wyłącz­
nie na podstawie rozważań teoretycznych, lecz 
została opracowana i oparta na terenow ych p ra­
cach gleboznawczych. W tym  celu skorzystano 
z okazji w ykonyw ania regulacji rolnych w po­
wiecie kluczborskim  przez K atedrę Urządzeń 
Rolnych W ydziałów Politechnicznych AGH w 
Krakowie, gdzie wykonano klasyfikację w 13 
gromadach o łącznym  obszarze 6,707 ha, po­
rów nując ją  z wynikam i klasyfikacji niemiec­
kiej z roku 1935. Okazało się, że przy korzy­
staniu  z wyników niemieckiej klasyfikacji moż­
na  w w ielu wypadkach ustalić jednolity  spo­
sób postępowania odnośnie gruntów  ornych, na­
tom iast dla użytków zielonych, wobec zniszcze­
nia i zaniedbania podstawowych i niezbędnych 
w  tym  terenie urządzeń m elioracyjnych, ko­
niecznym było niekiedy obniżenie klasy badane­
go użytku o duże wzgl. trzy  klasy, a od w ar­
tości domniemanego na podstawie teoretycz­
nych dociekań z klasyfikacji niemieckiej. W ar­
tościową okazała się w  tym  w ypadku jedynie 
znajomość typu gleby badanego użytku zielo­

nego, oraz spodziewana wydajność paszy, lecz 
w w arunkach optymalnych.

Zasady „systemu punktowego“ klasyfikacji użytków  
rolnych.

Powyższy system klasyfikacyjny daje charak­
terystykę badanego gruntu  pod względem w y­
dajności rolnej, k tóra została wyrażona w od­
powiednio określonej tzw. klasie szacunkowej, 
podającej własności fizyczne i chemiczne gleby 
oraz sposób jej powstania. Na klasę szacunkową 
gruntów  ornych składają się trzy  zasadnicze ce­
chy, a mianowicie:

pochodzenie (5 rodzajów pochodzenia)
stopień rozwoju lub degradacji gleby (skala
7-stopniowa)
skład m echaniczny (8 grup).
Jak  widać więc istnieje 5 X 7 X 8 =  280 mo­

żliwości utworzenia klas szacunkowych dla 
gruntów  ornych, przy glebach całkowitych.

Sposób oznaczania klasy szacunkowej obja­
śnia niżej podany przykład przedstaw iający do­
wolnie obraną klasę szacunkową:

SI 4D gdzie :
SI — oznacza grupę mechaniczną, w  tym  przy­
padku piasek słabo- gliniasty,
4 — oznacza czw arty stopień rozwoju lub de­
gradacji (w podanym  przykładzie degradacji). 
D — pochodzenie gleby — lodowcowe (dylu- 
wialne).

K lasyfikacja ta przew iduje podział gruntów 
ornych na następujące grupy mechaniczne:

S—piaski o zaw artości 0—10% części spław ialnych
SI—piaski słabo gliniaste 
1S—piaski gliniaste 
SL—piaski silnie gliniaste

O(M1O

sL—gliny piaszczyste 20—30% „
L—gliny CO 0 1 o 'eR

1T—gliny mocne 40-50% „
T—ily Ul 0 1 co o

Dla lepszego zrozum ienia znaczenia tych 
grup załączone zostało schematyczne ich zesta-
wienie porównawcze z grupam i m echaniczny­
mi obowiązującymi w gleboznawstwie pol­
skim.
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I ihj

y
części

sptawialnych
- 1 0 0 -

-90 -
,-8 0 -
-70-
-60 -

L T - gliny ciężkie 
i - gliny

sL - gliny piaszczyste
§t - piaski silnie glin. 
(o - piaski gliniaste 
SI - piaski staboglin.
S - piaski

-50 -
-4 0 -
-3 0 -
- 20 -

- 10-

- 0 -

Ihj (ponad B57J

gliny mocne (ponad452)

qliny średnie 
gliny lekkie
gliny silnie piaszczyste 
piaski gliniaste mocne 
piaski gliniaste lekkie piaski stabo gliniaste 
piaski luźne

Rys. 1

Pochodzenie gleb zostało u jęte  w  następu­
jące grupy.

D — gleby dyluw ialne
Al — „ aluw ialne
V — „ wietrzeniowe
Vg — „ „ — szkieletowe
L5 — ,, lessowe

Przew idziana w  ram ach szacunkowych 7-io 
stopniowa skala rozwoju lub degradacji („sta­
rości“) obejm uje oprócz stopni o najwyższej 
wydajności gleby (stopień 1 i 2) także stopnie 
degradacji, k tóre odnoszą się w  szczególności 
do gleb dyluw ialnych (D) i lessowych (Ló), 
oraz stopnie rozw oju w glebach w ietrzenio­
wych (V, Vg). W glebach aluw ialnych obowią­
zują zarówno jedne jak  i drugie stopnie. Ujęcie 
to jest niew ątpliw ie uzasadnione, albowiem 
stopnie rozwoju i degradacji rów nają się sobie 
wartościowo. Ogólnie można powiedzieć, że 
w zależności od w arunków  klim atycznych naj­
lepsze stopnie 1 i 2 otrzym ujem y praw ie zaw­
sze w  cieplejszych, suchszych obszarach, na­
tom iast stopnie najgorsze (6 i 7) — głównie 
w obszarach zimniejszych, bogatych w opady. 
Stopnie rozwoju i degradacji w odniesieniu do 
gleb aluw ialnych są uw arunkow ane wpływami 
wód gruntowych. Cechy stopni degradacji są 
wynikiem  stale  odbywających się procesów 
bielicowania a więc wyługowania i z reguły 
wykazują one większe lub m niejsze zubożenie 
w górnych horyzontach (odwapnienie, spła­
szczenie, wybielicowanie), zaś zagęszczenie 
albo wyraźne uw arstw ienie w  podłożu. Cechy 
stopni rozwoju okazują wzmożone tworzenie

się w arstw y glebowej na mniej lub więcej 
zw ietrzałym  podłożu.

Jak  z tego widać, stopnie rozw oju i starości 
gleb schodzą się z sobą w stopniu 1, to  jest 
w  w arunkach optym alnych (rysunek 2).

Aby dać bonitacyjny w yraz poszczególnym 
klasom szacunkowym, przypisano im pewne 
liczby wartościowe, k tóre określają różnice 
w  czystym dochodzie jaki może być osiąg­
nięty  przy ogólnie przyjętym  sposobie gospo­
darowania. Najlepszej glebie znajdującej się na 
tery torium  Niemiec przyznano liczbę równą 
100. Przypisanie jakiejś klasie szacunkowej 
pewnej liczby wartościowej nie było dowolne, 
lecz określone zbudowaną do tego celu ram ą 
szacunkową, jednolitą dla całego państwa, do­
puszczającą jednak pewne rozpiętości liczbowe 
w każdej klasie szacunkowej. Rozpiętości te 
ujm ują w ahania jakościowe w poszczególnych 
klasach szacunkowych.

Dla bardziej ścisłego ujęcia korzystnych lub 
niekorzystnych czynników siedliska przyjęto 
używać dwie liczby wartości i nazwano je:

a. — „liczba glebow a“ określająca różnice 
w wydajności, spowodowane ogólnymi własno­
ściami glebowymi łącznie ze stosunkam i wod­
nymi, nie uwzględniając w arunków  klim atycz­
nych, agrotechnicznych oraz różnego ukształ­
towania terenu.

b. — „liczba pola ornego“, uwzględniająca 
już w pływ  czynników klim atycznych, agro­
technicznych i ukształtow ania terenu.

Oznaczenie powyższej liczbowej wartości 
klasy szacunkowej zostało podane w następu­
jącej form ie np.:

SI 4D 32/29 gdzie:
32 — przedstaw ia „liczbę glebową“
29 —r „ „ pola ornego“
Rama szacunkowa określa liczbowe wartości 

poszczególnych klas szacunkowych tylko dla 
gleb całkow itych1, natom iast wartości gleb 
niecałkowitych wprowadza się przez, porówna­
nie naturalnych w arunków  wydajności rolnej

1 Gleby całkow ite — gdy na całej głębokości p ro­
filu (co najm niej 1,5 m) w ystępuje ten sam  utw ór gle­
bowy.

Gleby niecałkow ite — gdy do głębokości 1,5 m  w y­
stępuje więcej utw orów  glebowych.



danej gleby z odpowiednio podobną do niej 
glebą, a  uwzględnioną w ram ie szacunkowej.

Również i klasa szacunkowa gleb niecałko­
w itych odznacza się odmienną budową. Różni­
ca ta  po lega-na podwójnym  lub jeśli zajdzie 
tego potrzeba naw et potrójnym  oznaczeniu 
grupy mechanicznej, albo pochodzenia i uza­
leżniona jest budową profilu  glebowego: np. 
L 3 Ló/SD oznacza — niecałkow ity less głę­
boki, leżący na piasku dyluwialnym .

Podw ójne oznaczenia składu mechanicznego 
stosuje się ty lko wtedy, jeśli zachodząca pod 
tym  względem różnica w  profilu glebowym 
przekracza co najm niej dwie grupy m echa­
niczne.

W w ypadku kiedy profil glebowy pozwala 
wyróżnić k ilka rodzajów pochodzenia, to  za­
sadniczo zalicza się tę  glebę do tęgo pochodze­
nia, k tó re  nadaje jej piętno- o rolniczym  zna­
czeniu. M iarodajnym  zatem  będzie' pochodze­
nie w arstw y ornej, ale jeśli i pochodzenie niż­
szego horyzontu w yw iera piętno na glebę, zo­
staje  ono włączone do cechy pochodzenia 
i oznaczone podwójnie, ja k  uprzednio podano.

Oprócz powyższych cech zasadniczych, decy­
dujących o klasie szacunkowej, zastosowano 
dodatkowo, ujęcie własności wodnych przy po­
mocy specjalnych określeń. O kreślenia te  sto­
suje się szczególnie przy glebach, w  których 
niekorzystne stosunki wodne nie znalazły w y­
razu w zaliczonym stopniu starości (degradacji). 
Zdarza się, że całkiem skrajne stosunki wodne 
nie mogą wykazać w profilu  glebowym  swego 
złego w pływ u na wydajność. W takim  w ypad­
ku oznaczenia tych gleb otrzym ują dopisek: 
Wa— , jako ubogie w wodę, oraz W a + , jako 
mokre. Szczególnie korzystne stosunki wodne 
oznaczane były tylko w glebach piaszczystych 
i w  tym  w ypadku gleby te mogą otrzym ać 
w yższe. liczby wartościowe, niż dla tych klas 
przew idują to  ram y szacunkowe, oraz dopisek 
Wa.gt. Powyższe dopiski są stosow ane tylko 
przy stale działających złych lub dobrych sto­
sunkach wodnych.

Sztucznie wyw ołane stosunki wodne, źle 
działające, oznacza się dopiskiem: Wa, zaś ko­
rzystne: RiWa.

Ponieważ klasyfikacja użytków rolnych 
według obowiązującej u  nas tabeli klas grun­
tów oparta jes t na podstawie określenia za­
obserwowanych własności uprzednio stw ier­
dzonego typu gleby, wobec tego punktem  w yj­
ściowym przy  przeliczeniu niemieckiej klasy­
fikacji musi być oznaczenie istniejącego typu 
z wyróżnieniem  gatunku i odm iany gleby oraz 
podaniem  jej charakterystycznych cech. Jest 
to praw ie zawsze możliwe, wobec wymownej 
pod tym  względem budowy klasy szacunkowej. 
Zebrany m ateria ł połowy z przeprowadzonej 
klasyfikacji obejm uje przeważnie gleby pocho­
dzenia lodowcowego i częściowo aluwialnego,

dla których też podane szczegółowo przelicze­
nie wszystkich klas szacunkowych na nasze 
klasy bonitacyjne z uwzględnieniem  określenia 
typu gleb oraz ich odmian, można uważać za 
ścisłe i wyczerpujące.

Dla pozostałych gleb, a mianowicie w ietrze­
niowych, oznaczonych w klasyfikacji niemiec­
kiej skrótem  V, wietrzeniowo-szkieletowych 
(Vg), lessów (Ló), oraz gleb pochodzenia alu­
wialnego (Al) podane ogólnie przeliczenia moż­
na uważać za praw dziw e w tym  sensie, że 
wym ieniany typ gleby na  podstaw ie analizy 
zasad klasyfikacji, k tórych n ie podano szcze­
gółowo w niniejszym  artyku le  ze względu na 
brak  miejsca, jest określony z bardzo dużym 
prawdopodobieństwem, ale nie wyklucza się 
innych ewentualności, natom iast klasa bonita­
cyjna jest możliwie ścisła.

Gleby dyiuwialne.

W grupie gleb, utworzonych na m ateriale 
pochodzenia lodowcowego, można wyodrębnić 
szereg rodzajów, różniących się między sobą za­
równo składem  m echanicznym  jak  i nasileniem  
procesów bielicowych. G rupa ta  jest najliczniej 
reprezentowana, gdyż należą tu  bielice we 
wszystkich ich odmianach, a więc od najcięż­
szych do najlżejszych, a także piaski i szczerki 
bielicowe. Degredacja, widoczna w profilu tych 
gleb, została u ję ta  w  następującą skalę:
Stopień 1. — B rak ostrych przejść w górnym 

horyzoncie glebowym. Bardzo łagodne przej­
ścia od w arstw y bogatej w  próchnicę do wię­
cej lub mniej próchniczno-wapiennego pod­
glebia, żadnych odznak zakwaszenia i żad­
nych plam  rdzawych. Dobra budowa gruzeł- 
kow ata naw et na znacznej głębokości. 

Stopień 3. — Poziom mniej próchniczny jak w 
stopniu 1, przejścia nie tak łagodne. Poziomy 
zróżnicowania profilu glebowego w ykazują 
już płowe plam y i szare zabarwienia, pierw ­
sze oznaki bielicowania z zapoczątkowanym 
zakwaszeniem oraz wzmożonym odwapnie­
niem.

Stopień 5 — W yraźnie odróżniający się poziom 
w arstw y wierzchniej na skutek w ystępowa­
nia silnie wykształconego' poziomu aluw ialne­
go, pierwsze odznaki zagęszczania podłoża 
i zaczynające się zabarw ienie rdzawe. N aj­
częściej dość znaczne zakwaszenie gleb. Przy 
glebach gliniastych zawsze surow e i nieczyn­
ne podłoża

Stopień 7. — Ostra granica między poziomem 
akum ulacyjnym  a podłożem z mniej lub wię­
cej rozw iniętym i poziomami zróżnicowania, 
w  zasadzie silne odwapnienie i zakwaszenie. 
W podłożu w yraźne zagęszczenie i rdzawe 
zabarwienie. W glebach piaszczystych częste 
żelaziaki.

Stopnie: 2, 4, 6 wykazują cechy pośrednie.
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Jak  widać z powyższego opisu cech, pierwszy 
i drugi stopień nie może obejmować bielic, więc 
nie należy tych stopni określać m ianem  staro­
ści, lecz tylko rozwoju. Najwyższym stopniem  
rozwoju będą cechowały się gleby o doskonale 
rozw iniętym  poziomie próchnicznym  i o bardzo 
dobrych własnościach fizycznych oraz chemicz­
nych. Do nich zaliczą się na ogół najlepsze les­
sy całkowite, czarnoziemy, m ady oraz najlep­
sze z rędzin.

Obecnie zostaną omówione wszelkie możli­
we klasy szacunkowe w  grupie gleb lodowco­
wych w kolejności, począwszy od lżejszych, a 
więc piasków do ciężkich, to jest glin i iłów.

Klasa szacunkowa oznaczona S 2D stanowi 
piasek drobnoziarnisty z m ałą domieszką pyłu
0 dobrze wykształconej w arstw ie próchnicznej
1 korzystnym  poziomie wód gruntow ych. Nie 
wykazuje on w yraźnych śladów zbielicowania 
i jako taki śmiało zalicza się go do klasy IV. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że grupa S o- 
bejm uje, jak  w ykazały prace terenowe, zarów­
no piaski luźne (mało spójne) jak  też gleby o- 
kreślane w naszej nom enklaturze szczerkami 
lekkimi. Jednakże szczerki lekkie w grupie S 
będą wyłącznie w  drugim  stopniu rozwoju. 
S 3D i S 4D oznaczają gleby słabe, o niskim 
poziomie wód gruntow ych, a więc zbyt suche 
i wykazujące już w yraźne ślady zbielicowania. 
Są to nasze piaski luźne zaliczane do klasy V. 
S 5D jest to piasek bielicowy, gruboziarnisty 
i jako g run t orny wadliwy, o bardzo złych w ła­
snościach fizycznych i chemicznych, zaliczą się 
go do klasy VI.

S 6D i S 7D stanowią niespójne luźne piaski 
dyluw ialne o w ybitn ie złych własnościach rol­
niczych, na ogół nieużytki.

SI 2D reprezentuje szczerk lekki całkowity, 
najczęściej piasek pylasty łub też piasek słabo 
gliniasty o nieco zwięźlejszym podłożu, możli­
wie najlepsze w arunki fizyczne jak  na tę g ru­
pę mechaniczną, dobrze rozw inięty poziom 
próchniczny (minimum 30 cm), żadnych śladów 
zbielicowania — bez zastrzeżeń w klasie III.

SI 3D — szczerk lekko zbielicowany o gor­
szych własnościach od poprzedniego, typowy 
grunt żytnio-ziemniaczany w klasie IV.

SI 4D — ten  sam typ co poprzednio, jednak 
bardziej piaszczysty, w ykazujący w profilu w y­
raźne cechy zbielicowania. Można go jednak za­
liczyć do klasy IV, o ile przyporządkowana licz­
ba wartości jest nie m niejsza od 32; w  przeciw­
nym  razie w klasie V.
SI 5D — szczerk bielicowy w klasie V.
SI 6D — jeszcze płytszy i spiaszczony, w kla­

sie VI.
SI 7D — stanowi najgorsze g run ty  klasy VI.

•Następna grupa m echaniczna 1S (piasek gli­
niasty 10 — 15% części spławialnych) obejm u­
je  już pewne odmiany bielic piaszczystych albo

też częściej gleby bielicowe pochodzenia flu- 
wioglacjalnego. Te ostatnie oznaczają się dużą 
zawartością pyłu w  profilu glebowym, jednak­
że nie w ykazują zwięzłego podłoża. N aturalnie 
dwa pierwsze stopnie nie stanow ią bielic, lecz 
są to gleby silnie pyłowe o przepuszczalnym 
podłożu, pochodzenia bagiennego o doskonale 
rozw iniętym  poziomie próchnicznym, a więc 
czarne ziemie pyłowe, przypom inające trochę 
szczerki silnie próchniczne.

Klasa szacunkowa 1S ID oznacza bardzo do­
bry  g run t pszenny, k tó ry  można zaliczyć do 
klasy II, zaś 1S 2D — już o gorszych własno­
ściach, szczególnie nieco płytszy, także grun t 
pszenny, ale w klasie III. Następny stopień, 
wykazujący zapoczątkowane bielicowanie, może 
określać jeszcze najlżejsze odmiany czarnych 
ziem, k tó re  odpowiadałyby naszym czarnym 
ziemiom pyłowym.

Gleby zaś wyżej położone, nie bagiennego 
pochodzenia, są to już bielice i tak: 1S 3D — 
w klasie III; 1S 4D —-w  klasie IV, ale przy bar­
dzo korzystnym  położeniu względem wody 
gruntow ej można zaliczyć do klasy III, o czym 
decyduje liczba wartości nie m niejsza od 42. 
1S 5D — częściowo w klasie IV i 'V, granicę 
tych klas stanowi liczba wartości 33 do 32, N aj­
częściej są to szczerki lekkie mniej lub więcej 
zbielicowane, o dość dobrze wykształconym 
poziomie próchnicznym  i odpowiedniej zaw arto­
ści części pyłowych. 1S 6D — szczerk średni 
mocno zbielicowany, spiaszczony i p łytki — 
w klasie V, ale odpowiedniejszy tej klasie sza­
cunkowej byłby typ bielicy pyłowej płytkiej 
nażwirowej lub napiaskowej — także w kla­
sie V.

1S 7D — jeszcze płytsze bielice pyłowe na 
piasku w. klasie VI. W ymienione uprzednio 
klasy szacunkowe: 1S 3D, 1S 4D, 1S 5D, mogą 
przedstaw iać też jako typy bielice piaszczyste o 
lekkim  składzie mechanicznym  w całym pro­
filu, ale za to o zwięźlejszym podłożu, a  więc: 
1S 3D będzie bielicą piaszczystą przedstaw iają­
cą dobry g runt żytnio-buraczany w klasie III; 
1S 4D i 1S 5D — o niżej leżącym podłożu i b a r­
dziej zbielicowanym profilu, kolejno w klasie 
IV i V.

W następnej grupie mechanicznej SL (pia­
sek mocno gliniasty 15 — 20% części spław ial­
nych) widać już wyraźne zróżnicowanie postę­
powania procesów glebowych. Jedne gleby o 
położeniu wyższym będą się rozw ijały jako 
właściwe bielice, inne zaś nisko leżące — pod 
wpływem wód gruntow ych, w których bielico­
wanie nabiera odmiennych cech; a zatem zmie­
nia się także znaczenie stopni starości. W praw­
dzie typowym  środowiskiem dla postępowania 
procesów, wywołanych pod wpływem  wód 
gruntowych, stanowią gleby aluwialne, nie 
można jednak pominąć działania ich wśród gleb 
dyluwialnych.

169



Gleby wodogruntowe, k tóre odpowiadają 
pierwszemu stopniowi, w ystępują tylko w rzad­
kich wypadkach albo też są one jako takie nie 
do poznania z powodu ich czarnoziemnego cha­
rak te ru  przy równocześnie głęboko obniżonym 
poziomie wody gruntow ej. Odnosi się to w ogól­
ności — nie ograniczając się tylko do gleb dy- 
luwialnych i pom ijając najlepsze gleby żuławo- 
we — do najlepszych czarnych ziem, k tóre za­
leżnie od ich własności w ystępują tylko jako 
piaszczysto-gliniaste albo gliniaste gleby.

Trzeci stopień gleb wodogruntowych w yka­
zuje jeszcze względnie dość grubą w arstw ę 
przejściową między w arstw ą orną a zmiennym 
poziomem wody gruntow ej. W piątym  stopniu 
starości m ają gleby jeszcze tylko słabą w arstw ę 
przejściową nad rdzawym  i plam istym  pozio­
mem wody gruntow ej.

W stopniu 7, bezpośrednio pod w arstw ą orną 
leży silnie oglejony przeważnie ilasty  poziom, 
a w  szczególnie niekorzystnych w arunkach 
u tw ory żelaziste rudy  darniowej.

W gruntach piaszczystych najniższe stopnie 
degradacji mogą przedstawiać g run ty  pod­
mokłe, zimne z powdu wysokiego stanu wody 
gruntow ej, mało zasobne. Oznaczone one będą 
S 5D, S 6D, S 7D a pod względem wydajności 
rolnej zaliczonej do klasy VI i przechodzące 
w nieużytek. Gleby oznaczone: SI 6D, SI 7D 
oraz 1S 7D będą już bogatsze w  próchnicę czyli 
tak zwane gleby próchniczne przytorfowe, ze 
sporą zawartością storfiałej próchnicy, leżące 
na oglejonym piasku, tak że nie wychodzą one 
poza ram y klasy VI. Uprawia się na nich 
jedynie owies albo kapustę.

Charakteryzując grupę mechaniczną piasków 
gliniastych mocnych — SL według stopni de­
gradacji można powiedzieć, że dwa pierwsze 
stopnie to typ czarnych ziem lżejszych, a m ia­
nowicie pyłowych, o znacznej miąższości (1 do
1,5 m), o podłożu raczej piaszczystym lub żwi­
row atym  niż gliniastym. Bodzaj wytworzonej 
próchnicy w arunkuje jakość tych gleb. Nie są 
to jeszcze najlepsze czarne ziemie, ze względu 
na nieco w adliw e własności fizyczne. Dlatego 
najlepsze z nich znajdują się najw yżej w klasie 
II jako bardzo dobre gleby pszenne. Zależnie 
od wysokości poziomu wody gruntow ej przy­
pisuje się tym  glebom odpowiednie stopnie 
degradacji. „

K lasy szacunkowe: SL 3D, SL 4D cechują się 
płytszą w arstw ą próchniczną i to gorszego ro­
dzaju, wobec czego stanow ią już klasę III. 
W dalszym ciągu ziemie czarne ulegają degra­
dacji i bielicowaniu, pojaw iają się plam y gle­
jowe i łącznie ze spłyceniem  obniża się ich 
wartość, a więc: SL 5D oraz SL 6D znajdują 
się w  klasie IV, ą SL 7D •—■ w klasie V. W kla­
sie VI byłyby już tak płytkie leżące na piasku 
lub żwirze, że hie można ich obejmować tą 
grupą mechaniczną lecz niższą, a mianowicie 1S.

W typie gleb bielicowych grupa SL rep re­
zentuje bielice pyłowe w różnych odmianach 
jakościowych, począwszy od całkowitych do 
coraz płytszych o podłożu piaszczystym lub 
żwirowym. Są to gleby pszenno-ziemniaczane, 
dobre jeśli całkowite, oznaczone: SL 3D, SL 
4D w klasie III. Gorsze od nich przeważnie 
płytsze — SL 5D i SL 6D w klasie IV; SL 5D 
w klasie V.

N astępna grupa m echaniczna sL (glina pia*- 
szczysta 20—30%  części spławialnych) obej­
m uje już cały szereg odmian bielic, jak  bielice 
średnie, bielice mocne na chudej glinie zwa­
łowej, bielice pyłowe naglinowe oraz płytkie 
bielice piaszczyste. Wiadomo, że najlepsze od- 
m iany powyższych gleb mogą znajdować się w 
klasie II, do której wchodzi ty lko jedna klasa 
szacunkowa: sL 3D, oznaczająca bardzo dobre 
g run ty  pszenno-buraczane. Trochę gorsze poło­
żenie tych gleb obniża w ydatnie wartość ich w 
związku z pogorszeniem się własności fizycz­
nych, w  wyniku postępowania wadliw ych pro­
cesów glebotwórczych pod wpływem  wody grun­
towej, szczególnie w  bielicach pyłowych, gdzie 
tworząca się coraz grubsza w arstw a rudaw ca 
czyni tę glebę nieprzewiewną. Odwrotnie bie­
lice piaszczyste przy obniżeniu się podłoża sta­
ją  się zbyt suche.

Klasa III obejm uje dwie klasy szacunkowe: 
sL 4D i sL 5D, a następne dwie klasy szacun­
kowe sL 6D i sL 7D znajdują się w  klasie IV. 
Najsłabsze z wyżej omawianych gleb, będące 
w 7 stopniu degradacji, przy szczególnie nieko­
rzystnym  położeniu, mogą być zakwalifiko­
w ane niżej IV klasy, co jest wyrażone w liczbie 
wartości m niejszej od 32.

Po grupie gliny piaszczystej następuje grupa 
L — glin (30—40%> części spławialnych), które 
stw arzają optym alne w arunki dla wszystkich 
rodzajów gleb. Bielice o tym  składzie to prze­
ważnie bielice średnie na zwięźlejszym pod­
łożu, lepsze od poprzednio omawianych; stano­
wią one grupy pszenno-buraczane. Najlepsze 
z nich oznaczane L 3D odpowiadają klasie II. 
Jakość ich uw arunkow ana jest poziomem wody 
gruntow ej i stąd w ynikającą przewiewnością, 
co zależy przede wszystkim  od położenia w te­
renie. Aż trzy  klasy szacunkowe będą stanowiły 
klasę III, a to: L 4D będącą na pograniczu 
z klasą II, L 5D jako typową klasą III; zaś gle­
by słabsze w klasie III — to L 6D. Do IV klasy 
zaliczy się bielicę glejową, oznaczoną L 7D.

Właściwe bielice mocne na gliniastym ’ pod­
łożu u ję te  są w następnej grupie mechanicznej 
LT — glin ciężkich (40—50% części spławial­
nych). Z powodu swego składu mechanicznego, 
a co za tym  idzie gorszych' stosunków wod­
nych, poza tym  ciężkiej upraw y mechanicznej, 
są one gorsze pod względem wydajności rolnej 
od poprzednich i tylko w  wyjątkowo dobrym
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położeniu można je  zaliczyć do klasy II. Ozna­
czone one będą LT 3D. Dwa dalsze stopnie 
stanowią III klasę, a pozostałe dwa — IV klasę.

W racając do typu ziem czarnych, należy 
wymienić po grupie SL dwie grupy, k tóre sta­
nowią najw yższą klasę ziem czarnych. Dwa 
pierwsze stopnie rozwoju w arunkują doskonale 
rozwinięty poziom próchniczny pod względem 
głębokości czy też jakości próchnicy. Mało co 
gorsze gleby będą w stopniu 3 i 4 . Dopiero 
w 5, 6 i 7 stopniu m am y typy przejściowe tak 
zwane bielicowo-glejowe, k tó re  jednak nie 
schodzą niżej IV klasy.

W typie glin ciężkich i iłów wyższe stopnie 
odnoszą się do gleb dobrze położonych, a więc 
nie objętych procesami glebotwórczymi, po­
w stającym i w wyniku długotrwałego działania 
wód gruntow ych. Dalsze stopnie oznaczają zbie- 
licowanie ich i przejście w  typy bielico-iłów, a 
jeśli są niżej położone to ulegają zatorfieniu, co 
także ujęte jest w  niższych stopniach degrada­
cji-■ \ . . V . J-

Gleby w ietrzeniowe (V, Vg).

Klasyfikacja przew iduje dwie grupy powyż­
szych gleb:

a. — gleby wietrzeniowe szkieletowe (pier­
wotne), oznaczone symbolem Vg;

b) — gleby wietrzeniowe o dobrze w ykształ­
conym profilu — V.

Zależnie od składu mechanicznego wyróżnić 
można gleby szkieletowe piaszczyste, szczer- 
kowate, gliniaste i ilaste. Jakościowe zróżnico­
wanie w każdej grupie daje 7 stopniowa skala 
ich rozwoju. Podczas gdy stopnie rozwoju sil­
nie już zwietrzałych, a przez to praw ie całkiem 
pozbawionych gruzu gleb wietrzeniowych, w y­
kazują cechy gleb powstałych w jednolitych 
w arunkach klim atycznych, a więc upodabniają 
się do reszty rodzaju gleb różnego pochodzenia, 
to stopnie szczególnie kam ienistych gleb wie­
trzeniowych będą określone głównie na pod­
stawie zawartości kam ieni w profilu i głębo­
kości zwietrzałej warstwy.

Lepszy stopień 4 oznacza istnienie w arstw y 
ornej, przynajm niej 20 cm głębokiej, przy tym  
słabo kam ienistej; pod nią w arstw y przejścio­
wej, zwietrzałej, mniej lub więcej kam ienistej, 
głębokiej od 20 do 30 cm leżącej na niezwie- 
trzałej skale macierzystej.

Najgorsze natom iast stopnie 6 i 7 oznaczają 
płytką, tylko do 10— 15 cm głęboką warstw ę 
mniej kamienistą, k tóra leży bezpośrednio na 
niezwietrzałej skale albo na bardzo cienkiej, 
silnie kam ienistej w arstw ie przejściowej.

W grupie gleb wietrzeniowych najliczniej 
będą reprezentow ane przede wszystkiem rędzi­
ny wszelkiego rodzaju i odmian, a następnie 
gleby górskie. Najlepsze z nich — to rędziny 
kredowe i m arglowe o dobrej gruzełkowatej 
strukturze, łatw e do upraw y i o głęboko le­

żącym podłożu (60 cm); następnie rędziny na- 
m yte (dyluwialne), na  przepuszczalnym pod­
łożu o w arstw ie akum ulacyjnej 40 do 50 cm 
głębokiej z CaCÓ3 w  podłożu. Tym glebom 
zaliczonym do II klasy bonitacyjnej będą od­
powiadały następujące klasy szacunkowe: SL 
IV, sL IV, sL 2V, L IV, L 2V, L 3V, LT IV, 
LT 2V.

W m iarę spłycenia i spłaszczenia rędzin 
i wynikającego obniżenia jakości będą zmie­
niały się klasy szacunkowe na lżejsze i o niż­
szym stopniu rozwoju. Głębokie rędziny na- 
m yte będą cechowały się cięższą grupą m echa­
niczną, a mianowicie LT i T; zaś tak zwanym  
przyrędzinkom  i przypiaskom  będą odpowia­
dały najlżejsze grupy mechaniczne S i SI. 
W razie zawartości szkieletu w profilu i blisko­
ści kam ienistego podłoża, oznaczenie V zamie­
nione jest na Vg.

Oprócz rędzin obejm uje grupa gleb w ietrze­
niowych gleby górskie. W artość ich waha się 
między klasą III a VI o czym decydują, w yra­
żone w odpowiednim stopniu rozwoju, miąż­
szość w arstw y akum ulacyjnej, położenie, w y­
stawa itp. Ramy szacunkowe określają w gru­
pach mechanicznych S i SI gleby piaszczyste, — 
1S i SI gleby szczerkowate, — sL, L, LT i T 
gleby glinowo-iłowe. Szczegółowe przeliczenie 
klas podane jest w załączonej tablicy, którym  
można się posługiwać tylko w tym  wypadku, 
jeśli przyporządkowane liczby wartości rozpa­
tryw anej klasie szacunkowej nie przekraczają 
granic określonych ram ą szacunkową.

Gleby aluw ialne (Al).

Pod m ianem  gleb aluw ialnych rozumiemy te 
gleby, k tóre zostały wytworzone na m ateriale 
naniesionym przez rzeki w miejsce najbliższe­
go sąsiedztwa ich koryta, a więc doliny rzek. 
W ten sposób utworzone gleby noszą nazwę 
mad, które zależnie od rodzaju tworzą w ar­
sztaty rolne, począwszy od tych o najwyższej 
wydajności rolnej poprzez pośrednie aż do naj­
słabszych.

Siedem stopni rozwoju i degradacji charak­
teryzujących te gleby w każdej grupie m echa­
nicznej określają te  cechy, k tóre zostały przy­
pisane glebom wodogruntowym. Gleby alu­
wialne będą więc najwłaściwszym  środowi­
skiem występowania procesów glebotwórczych 
pod wpływem  działania wód gruntowych.

Jakość licznych odmian mad, utworzonych na 
mocno zróżnicowanym m ateriale pod wzglę­
dem składu mechanicznego, zależy od zaw ar­
tości glinki w podłożu, jej miąższości jak  i głę­
bokości występowania wody gruntow ej, co 
właśnie uwzględniają stopnie rozwoju i degra­
dacji oraz odpowiednia grupa mechaniczna. 
Ogólnie można wyróżnić m ady od najlżej­
szych do najcięższych, a mianowicie: piasz-
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czyste, szczerkowate, glinkowate i gliniasto- 
ilaste. Najlepsze odm iany m ad glinkowatych 
stanowią doskonałe grupy orne, szczególnie na­
dające się pod upraw ę wszelkich w arzyw  i do­
rów nujące pod względem wydajności rolnej 
najlepszym  czarnoziemom. Do klasy I zalicza­
m y m ady chude, średnio-ciężkie, z trw ałą 
s truk tu rą  gruzełkow atą i nie zalewane przez 
rzeki. W podłożu w ystępuje piasek na głębo­
kości 1 m. Odpowiadają im następujące klasy 
szacunkowe: L 1A1, L 2A1; nieco płytszym  — 
LT 1A1; zaś głębszym — sL 1A1.

W klasie II m am y m ady chude, lecz płytsze 
(80 cm), na podłożu piaszczystym, zam akające 
czasem przy wylewach rzek. Im odpowiadają 
klasy szacunkowa L 3 do 4A1, oraz LT2 do 3A1, 
z lżejszych SL2 do 3A1 oraz SL1 do 2A1. Py­
łowym odmianom m ady lekkiej odpowiada 
1S 1A1, a najlepszym  i wyborowym  kawałkom  
m ady ciężkiej — T 2A1.

M ady glinkow ate o mniejszej miąższości (50 
cm), do tego jeszcze zajm ujące wyższe położe­
nie w terenie i w  związku z tym  mniej urodzaj­
ne w  latach suchych, zaliczone do klasy III, 
określone są następującym i klasam i szacunko­
wymi: L  5 do 6 Al, SL 4 do 6 Al i SL 3 do 5 Al.

Również w tej klasie znajdującym  się, głęb­
szym madom glinkowatym, lecz zam akającym  
odpowiadają — LT 4 do 6 Al; zaś madom cięż­
kim  chronionym  od zalewów — T 3 do 5 Al.
Z lżejszych odm ian mad znajdują się w  klasie 
III m ady szczerkowate pyłowe: 1S 2Al, 1S 3Al, 
1S 4Al oraz S I 2Al.

Znajdującym  się w klasie IV najpłytszym  
madom na piasku lub żwirze odpowiadają, k la­
sy szacunkowe sL 6 do 7A1 oraz SL 5 do 6 Al; 
madom szczerkowatym głębokim  — 1S 4 do 5 
Al, SL 3 do 4 Al oraz S 2 Al; głębszym madom 
ciężkim, zam akającym  — LT 7 Al oraz T 6 Al; 
pły tkim  m adom  ciężkim na piasku — L 7 Al.

W klasie V znajdującym  się glebom będą od­
powiadały następujące klasy szacunkowe: dla 
m ad piaszczystych głębokich oraz piasków za­
m ulonych S 3 do 5 Al oraz SI 5 do 6 Al; dla 
płytkich mad szczerkowatych, z w arstw am i gli­
ny  w podłożu — 1S 5 do 6 Al oraz SL 7 Al; dla 
m ad ciężkich, tak zwanych tłustych, trudnych 
do upraw y — T 7 Al.

W reszcie do klasy VI wchodzącym, madom 
piaszczystym płytkim  odpowiadają klasy sza­
cunkowe' S 5 do 7 Al oraz SI 7 Al.

W wyżej omawianej grupie gleb aluw ialnych 
nie uwzględniono tych, k tóre posiadają znaczną 
domieszkę kam ieni lub żwiru w  swoim profilu, 
jak  również m ad ciężkich, jednak bardzo p ły t­
kich leżących na piasku.

W pierwszym  w ypadku utworzone klasy sza­
cunkowe otrzym ują dopisek „g“ przy oznaczo­
nym  pochodzeniu ,,A1“, a więc Alg. Ma to szcze­
gólne znaczenie w  dolinach rzek górskich, gdzie 
mady zaw ierają znaczne domieszki szkieletu.

Gleby te muszą być niżej klasyfikowane od tych 
nie zaw ierających szkieletu.

Dla m ad ciężkich a bardzo płytkich stosuje 
się podwójne oznaczenia odnośnie składu m e­
chanicznego, jak np. T/Sl Al.

Gleby lessowe (Lo)

Ramy szacunkowe klasyfikacji niemieckiej 
zaliczają do grupy gleb lessowych gleby wy­
łącznie pochodzenia eolicznego, mniej lub wię­
cej zmienione długotrw ałym i czynnikami klim a­
tycznymi, charakterem  roślinności (lasy, stepy) 
oraz poziomem wód gruntowych. Należą tu  w y­
łącznie lessy całkowite, natom iast wszelkie od­
m iany lessów niecałkowitych, których charak­
ter rolniczy zależy od podłoża, oznacza się w 
m yśl instrukcji dwoma symbolami np. Lo/D, 
co oznacza płytką w arstw ę m ateriału  lessowego 
leżącą na utw orach dyluwialnych; albo też 
Lo/V — w arstw a lessu na glebie wietrzeniowej 
np. rędzinie. Tym samym grupa Lo będzie obej­
m owała nasze lessy całkowite i na nich w y­
tworzone czarnoziemy, czarnoziemy zdegrado­
wane oraz bielico-lessy.

Lessy mogą zmieniać sw oje własności pod 
wpływem  postępującego zbielicowania i rów­
nolegle z tym  spłaszczenia. Charakterystyczny 
jego skład m echaniczny nie jest uw arunkow any 
jedynie zawartością części spławialnych, k tóra 
waha się dla lessów typowych w granicach 25 
do 35%, lecz przede wszystkim  przeważającym  
udziałem  frakcji drobnopyłowej (ca 60%). W 
m iarę spiaszczenia less ubożeje wa frakcję drob- 
nopyłową, staje się utw orem  grubopyiowym, 
zatraca swoje doskonałe własności fizyczne, a 
zwłaszcza znaną jego i tak cenną zaletę, jak 
pulchność. Równolegle z tym  procesem nastę­
puje wyługowanie C aC 03 z profilu i w konse­
kwencji tworzenie poziomu iluwialnego.

Lessy, k tóre nie zatraciły swoich pierw ot­
nych własności, stanowią doskonałe gleby, za­
liczone do I klasy, k tórym  odpowiadają nastę­
pujące klasy szacunkowe: L lLó, L 2Lo oraz 
sL 1L5.

W m iarę bielicowania i spiaszczenia przy­
pisuje się im coraz, niższe stopnie degradacji, 
jak  też odpowiednio lżejszy skład mechaniczny. 
Najlżejszy skład m echaniczny dla lessów okre­
ślony jest w  grupie 1S w której też są repre­
zentowane najgorsze odmiany gruntów  ornych 
powyższego typu.

Istn ieją lessy, na których w ytw orzyły się 
czarnoziemy. Ten typ przewyższa jeszcze swo­
ją  jakością najlepsze lessy całkowite, zwłaszcza 
jeśli znajdują się one w 1 lub 2 stopniu roz­
woju.

Torfy (Mo).

Użytkowanie gleby torfowej jako g runtu  or­
nego nie jest na ogół zbyt powszechne. Z tego
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„Tabele Klas G run tow ych” d la g run tów  ornych

Grupa
m e c h .

K lasa D Al L6 V

stopień rozw oju lub  degradacji gleb

V g

s

SI

I II

IV 2 2

V 3 4 3 4 5 3
VI 5 6 7 5 6 7 5
N 7 7 7

III 2 2

IV 3 4 3 4 3

V 4 5 5 6 4

VI 6 7 7 6
N

II 1 1 1

I II 2 3 4 2 3 4 3 4

IV 4 5 4 5 4 5 4

V 6 6 7 6 7

VI 7 7 7 7

II 1 2 1 2 1 2

III 3 4 5 3 4 5 3 4 5 3

IV 5 6 6 6 5

V 7 7 7
VI

I 1 1

II 1 2 \ 3 2 3 2 3 1

III 4 5 6 4 5 6 4 5 6 4
IV 6 7 7 7 6

V 7

I 1 1 2 1 2

II 2 3 2 3 4 3 4 2

III 4 5 6 5 6 . 7 5 6 7 4

IV 7 7 7

V

II 1 2 3 1 1 2 3 1

III 4 5 4 5 6 3

IV 6 7 6 7

V 7 7

VI

II 2 2

III 3 4 5 3 4 5 3
IV 6 6 5
V 7 7 6

VI 7 1 7 1 7

1S

SL

sL

LT



powodu zastosowano przy klasyfikacji torfów 
tylko pięciostopniową skalę rozwoju. Pierwszy 
stopień rozwoju nie jest wogóle stosowany, 
a drugi, określony już w ram ie szacunkowej, 
w ystępuje bardzo rzadko. Stopnie są ułożone 
na podstawie jakości próchnicy, stopnia m ine­
ralizacji m aterii organicznej, zawartości m a­
terii m ineralnej, wreszcie wysokości i rodzaju 
wód gruntowych.

W tej skali został równocześnie uwzględnio­
ny podział na torfy  niskie i wysokie. Najlepsze 
stopnie, a mianowicie 3 i 4 będą odnosiły się 
w ogólności do torfów niskich, najniższe — do 
torfów wysokich.

Bezpośredni podział na  torfy  niskie i wysokie 
upada, gdyż spowodowałoby to trudności w p ra ­
cach szacunkowych, ze względu na  w ystępo­
wanie form  przejściowych (torfy przejściowe).

Poszczególnym stopniom przypisane są na­
stępujące cechy:
Stopień 3 — najlepszy dobrze rozłożony we 

wierzchniej warstw ie, ziemisty, 
nie kw aśny torf o korzystnym  
poziomie wody gruntow ej.

Stopień 5 — W wierzchnich w arstw ach torf 
dobrze rozłożony, leży na suro­
wym  i słabo storfiałym  podłożu, 
przy mniej korzystnym  pozio­
mie wód gruntow ych.

Stopień 7 — Mało rozłożony, surowy, kwaśny 
torf, ubogi w  pokarm y o złych 
stosunkach wodnych.

Przy  ocenie gleb torfowych uwzględnia się 
jeszcze jakość m ineralnego podłoża.

Wobec powyższego w klasie III jako najw yż­
szej dla torfów, znajdują się najlepsze torfy 
niskie zmeliorowane z dobrze rozłożoną m a­
terią  organiczną i znaczną zawartością części 
m ineralnych. Odpowiada im  klasa szacunkowa 
Mo 2.

W klasie IV znajdują się torfy  o własnościach 
jak  w klasie III, lecz wykazujące mniej p 2wne 
plony — Mo 3.

W klasie V znajdujące się torfy wykazują 
mniej rozłożone części organiczne oraz m niej­
szą zawartość części m ineralnych — Mo 4 
i Mo 5.

W klasie VI mało wartościowy i wadliwy 
torf wysoki — Mo 6 i Mo 7.

Podana wyżej charakterystyka grup glebo­
wych odnosi się do gruntów  ornych. Klasyfi­
kacja niem iecka wyróżnia oprócz użytków  
rolnych użytki ogrodowe oraz użytki zielone; 
nie uwzględnia natom iast podziału użytków 
zielonych na łąki i pastwiska. Wśród użytków 
zielonych postanowiono jedynie wyodrębnić 
trzy  wypadki skrajne i oznaczyć na mapach 
następującym i symbolami:

GrW — łąki, które ze względu na swój stan 
wilgotności są tylko koszone (tzw. łąki bez­
względne);

Gr. Str. — łąki podściółkowe nie dające pa­
szy, tylko m ateriał podściółkowy,

Gr. Hu — pastw iska na gruntach o małej 
wydajności, k tóre nie są upraw iane, a jedynie 
mogą być uważane za pastw iska okolicznoś­
ciowe.

Sztuczne łąki i pastw iska zostały zaliczone 
do gruntów  ornych i tym  samym nie są 
uwzględniane przy klasyfikacji użytków zielo­
nych.

Klasyfikację użytków zielonych przeprow a­
dzono w oparciu o odrębną i odm iennie zbudo­
waną tabelę szacunkową niż przy gruntach 
ornych. Z uwagi na daleko zachodzące zmiany 
w wyglądzie łąk od czasu ich klasyfikowania, 
a co za tym  idzie — jak  uprzednio już wspom­
niano — trudności ustalenia sposobu przekla­
syfikowania ich na podstawie w yników powyż­
szej klasyfikacji i wobec szczupłości miejsca, 
nie podaje się w niniejszym  artykule  zasad 
klasyfikacji użytków zielonych. Zaletą powyż­
szego system u jest, oprócz dość szczegółowo 
wyrażonej charakterystyki wydajności rolnej, 
nadzwyczajna przejrzystość przedstawionych 
wyników na  m apach katastralnych, dzięki cze­
mu można łatwo łączyć, drobiazgowo zróżnico­
wane rodzaje gleb, w większe kom pleksy ga­
tunków podobnych dla prawidłowego projek­
towania pól płodozmianowych. Oprócz tego 
można wnioskować na podstawie oznaczonych 
grup mechanicznych i stosunków wodnych 
o stopniu łatwości upraw y oraz potrzebie sto­
sowania odpowiednich narzędzi, /

Ujem ną stroną tego system u klasyfikacji 
gleb jest położenie głównego nacisku i oparcie 
podziału gleb na podstawie ich składu m echa­
nicznego. Jak  wiadomo skład mechaniczny od­
gryw a rolę, lecz nie decyduje o własnościach 
produkcyjnych gleb; z drugiej zaś strony dok­
ładne jego określenie w terenie jest niekiedy 
zawodne i wym aga personelu rutynow anego 
oraz częstego uciekania się do wyników labora­
toryjnych. Znaczną więc wadą tego systemu 
jest pominięcie podziału gleb na typy glebo- 
twórcze oraz m ałe zwrócenie uwagi na środo­
wisko kształtujące odpowiedni mu typ gleb.
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Wybór terenów pod zabudowę osiedla wiejskiego
M g r in ż . M a r ia n  F r e le k

Jednym  z najw ażniejszych zagadnień w pla­
nowaniu osiedli wiejskich, . zarówno nowych 
jak i już istniejących, rozbudowywanych bądź 
przebudowywanych, jest ustalenie miejsca, 
na k tórym  m a powstać nowa zabudowa, czyli 
tzw. w ybór m iejsca pod osiedle.

W ybór tego miejsca powinien być przepro­
wadzony z dużą starannością, przy wszech­
stronnej i wnikliwej analizie w szystkich ele­
mentów terenowych. Zależy od niego bowiem 
wiele czynników, kształtujących w przyszłości 
zarówno rozwój m aterialny i ku ltu ralny  miesz­
kańców osiedla wiejskiego jak  też rozwój same­
go osiedla. Poprzez właściwe ustalenie terenu 
pod nową zabudowę chcemy zapewnić miesz­
kańcom tego osiedla w arunki zdrowotne, racjo­
nalną funkcjonalność pomiędzy mieszkaniem 
i miejscem pracy oraz miłe otoczenie.

Toteż teren, o k tórym  moglibyśmy powie­
dzieć, że nadaje się pod rozbudowę, m usi od­
znaczać się szeregiem cech, m usi odpowiadać 
różnym warunkom . Z góry m usim y sobie po­
wiedzieć, że w ybór takiego miejsca, które od­
powiadałoby jednocześnie wszystkim pożąda­
nym  warunkom , jest bardzo trudny, a najczęś­
ciej niemożliwy. W łaściwa zatem  ocena, które 
z tych w arunków  w określonych okolicznoś­
ciach m ają większą wagę, będzie decydowa­
ła o tym, czy pod zabudowę obierzemy ten, 
czy inny teren.

O ile przy ustalaniu miejsca pod zabudowę 
całkowicie nowego osiedla m am y stosunkowo 
dużą swobodę w wyborze takiego miejsca, to 
w  osiedlu już istniejącym  możliwości te są 
wybitnie ograniczone. Ale zarówno w jednym  
jak i w drugim  przypadku, w ybierając miejsce 
pod nową zabudowę, należy rozpatrzyć moż­
liwie wszystkie w arunki, jakim  powinien od­
powiadać teren  pod zabudowę tak, jak  byśmy 
mieli do czynienia z zakładaniem  zupełnie no­
wego osiedla. Omówmy pokrótce niektóre 
z nich.

1. Osiedle powinno być położone w m iarę 
możności 'centrycznię w stosunku do 
obsługiwanych pól. Dotyczy to głównie 
gruntów  ornych i pastwisk, a z gruntów  
ornych przede wszystkim  tych, które na­
dają się najbardziej pod upraw y praco­
chłonne. Łąki na których nie będzie się pa­
sało bydło, odgryw ają m niejszą rolę. Jeżeli 
mowa o centrycznym  położeniu osiedla, to 
szczególnie dotyczy to jego części gospo­
darczej, a mianowicie tak  zwanego ośrod­
ka gospodarczego, z k tórym  jest związana 
ściśle część mieszkalna.

2. Rozbudowane na  tym  terenie osiedle po­
winno mieć zapewnioną dobrą kom uni­

kację zarówno z obsługiwanymi polami, 
jak  również drogam i kom unikacyjnym i, 
łączącymi je z osiedlami sąsiednim i i dal­
szymi, z którym i jest związane wspólnymi 
urządzeniami, jak  np. adm inistracyjnym i, 
gospodarczymi, ku ltu ra lno  -  oświatowymi, 
zdrowotnymi. Odnosi się to do osiedli, 
w  których znajduje się siedziba Gminnej 
Rady Narodowej, szkoła, ośrodek zdrowia, 
szpital, targowica, stacja kolejowa itp. 
urządzenia.

3. Osiedle nie powinno być rozbudowane 
przy drogach o dużym natężeniu ruchu 
zarówno z uwagi na bezpieczeństwo, 
jak  również ze względów higienicznych. 
Nie należy również wybierać terenów pod 
nową zabudowę przy torach kolejowych, 
chociażby w takim  osiedlu m iał być przy­
stanek kolejowy. Przyjm uje się, że w no­
wych osiedlach odległość od budynków do 
szlaków kom unikacyjnych powinna w y­
nosić co najm niej 200 m, a w  osiedlach 
istniejących 100 m od dróg o dużym na­
tężeniu ruchu kołowego i 50 m od torów 
kolejowych.

4. Długie i głębokie wąwozy, większe po­
wierzchnie nieużytków i lasów, tory  ko­
lejowe, autostrady itp. naturalne prze­
szkody nie powinny odgradzać większych 
m asywów użytków rolnych od osiedla, 
a szczególnie od ośrodka gospodarczego. 
Drogi o dużym natężeniu ruchu kołowego 
nie powinny odgradzać ośrodka gospodar­
czego od pastwisk.

5. Teren pod osiedle należy wybierać na grun­
tach przepuszczalnych, wyżej położonych, 
o łagodnym  spadzie, um ożliwiającym  od­
prowadzenie wód opadowych. Spadki po­
w inny wynosić od 1 do 6%, a w  terenach 
górskich naw et do 8°/». Zbyt duże spadki 
są uciążliwe dla kom unikacji i powodują 
częste psucie się dróg na skutek szyb­
kiego spływ u wód oparowych. Nato­
m iast teren  o zbyt m ałym  spadzie (poni­
żej l°/o) nie obsycha po deszczach dostatecz­
nie szybko.

6. Poziom wód gruntow ych na obszarze 
przeznaczonym pod zabudowę powinien 
znajdować się poniżej 2 m od powierzchni 
terenu, a co najm niej 0,5 m poniżej za­
głębienia fundam entów. Przy płytszym  
poziomie zakładanie fundam entów, urzą­
dzanie piwnic, dołów silosowych i kopców, 
jest utrudnione ze względu na  możliwość 
podtapiania.

7. Na terenie przeznaczonym pod osiedle po- 
■ w inna istnieć możliwość stosunkowo ła-
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twego i taniego zaopatrzenia osiedla w  
wodę do picia i do użytku gospodarczego 
oraz dla celów przeciwpożarowych, przy 
czym woda do picia powinna być dla tego 
celu przydatna, dobra. Zaleca się obieranie 
terenu  w pobliżu rzeki lub jeziora oraz 
w  pobliżu źródeł, jeżeli istnieje możliwość 
urządzenia wodociągu.

8. W ybór terenu  pod osiedle w  pobliżu rzeki 
lub jeziora, poza możliwością w ykorzysta­
n ia  tych wód dla zaopatrzenia w  wodę, 
stw arza w arunki dla rozwoju sportu wod­
nego. Wody są również elem entem  k ra j­
obrazowym przy rozplanowaniu samego 
osiedla.

9. W terenach górskich i na  obszarach falis­
tych nie należy sytuować zabudowy na 
najwyższych w danej okolicy wzniesie­
niach; tak  położone osiedle narażone jest 
na  ujem ne skutki działania silnych w ia t­
rów, a często na brak  wody względnie 
trudne w nią zaopatrzenie. Osiedle po­
winno być położone w  „zaciszu“. Dlatego 
tereny  pod zabudowę należy sytuow ać ra ­
czej w  dolinach lub kotlinach przy w y­
korzystaniu naturalnych  osłon przeciw­
w ietrznych jak  np. las, inne wzgórza itp. 
Takie osłony, jak  las, ¡należy w ykorzysty­
wać również na terenach równinnych, 
zwłaszcza słabo zalesionych, gdzie stale 
panu ją  przykre w iatry  np. (Kujawy, Ło­
wickie).

10. W terenach górskich i podgórskich ważne 
jest również usytuow anie miejsca pod za­
budowę, uw zględniające nasłonecznienie 
(naświetlenie i nagrzanie). Zbyt wąskie 
i głębokie doliny, do których w  okresie 
zimowym słońce zagląda zaledwie przez 
kró tką chwilę — nie nadają  się pod osie­
dla. W ty m  przypadku miejsce pod osiedle 
należy wybierać nieco wyżej, na stoku, 
o wystawie południowej i południowo- 
zachodniej lub południow o-w schodniej.

11. Teren pod osiedle powinien być położony 
powyżej linii m aksym alnych wylewów. 
Dotyczy to nie tylko wylewów rzek, poto­
ków i innych m niejszych cieków, ale rów ­
nież zalewów powstałych na skutek wio­
sennego topnienia śniegów lub dużych bu­
rzowych opadów.

12. Tereny nisko położone nie nadają się na 
ogół pod osiedla. Co praw da blisko jest 
w tedy nieraz do wody gruntow ej, ale za 
to budynki narażone są na zawilgocenie. 
Toteż należy unikać terenów  nisko po­
łożonych, m okradeł, bagien i innych źró­
deł w ylęgu komarów.

13. Ze względów zdrow otnych nie należy lo­
kować zabudowy w pobliżu cm entarzy
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i grzebowisk zwierzęcych oraz zakładów 
przemysłowych, uciążliwych dla otoczenia, 
zanieczyszczających powietrze i glebę. 
W nieuniknionych przypadkach teren  po­
w inien być obierany w  k ierunku pod w iatr 
od tych urządzeń; oczywiście idzie tu  
o w ia try  dominujące w  danej okolicy. Nie 
powinno się również lokować osiedla w 
strefie  ochrony sanitarnej, jak  np. w  po­
bliżu w ylotów  m iejskich urządzeń kana­
lizacyjnych.

14. G runty samego osiedla powinny być przy­
datne pod ogrody owocowe i w arzywne 
oraz przydomowe ogródki ozdobne (krze­
wy., kwiaty).

15. Nowej zabudowy nie powinno się sytuo­
wać na  obszarach, objętych nadaniam i 
górniczymi, a w każdym  bądź razie na 
obszarach, na  k tórych pokłady różnych 
kopalin (węgiel, m etale kolorowe itp.) znaj­
dują się płytko pod powierzchnią.

16. Teren pod osiedie powinien być dostatecz­
nie duży, aby nie tylko zaspokoić potrzeby 
bieżące, lecz także zapewnić możliwość 
dalszego właściwego rozwoju osiedla.

17. Przy wyborze terenu  pod osiedle pożąda­
ne jest w ykorzystanie w  skali m aksym al­
nej istniejącej zieleni, drzew i krzewów; 
m usim y pamiętać, że na  nowe drzewa 
czeka się długo. Dotyczy to drzewostanu 
zarówno w  sam ym  osiedlu, jak  i jego po­
bliżu. Drzewostan ten  możemy w ykorzys­
tać d la założenia parku, skw eru itp. urzą­
dzeń.

18. P rzy  wyborze m iejsca pod osiedle, należy 
zwrócić uwagę na  otaczający je krajobraz. 
Malownicze, piękne widoki na bliższą, 
a  nieraz i dalszą okolicę powinny być po­
wiązane z planow anym  osiedlem. A więc 
teren  pod osiedle powinien być tak  obrany, 
ażeby istniała możliwość zaplanowania 
z osiedla o tw artych perspektyw  na  te w i­
doki. W ybór takiego miejsca jest szczegól­
nie trudny  przy rozbudowie lub przebudo­
wie istniejących osiedli, kiedy m usim y się 
liczyć z istniejącym i już inwestycjam i bu- 
budowlanym i i urządzeniem  terenu  (drogi 
bite, studnie itp.).

Nawet w przypadku planow ania osiedla 
zniszczonego na skutek klęski żywiołowej (po­
żar, powódź), istniejące pozostałe inwestycje, 
chociażby fundam enty, studnie i piwnice są 
nieraz wiążące przy wyborze miejsca.

P rzy  wyborze m iejsca pod osiedle należy 
oddać pierwszeństwo tym  elementom, które 
uznaje się za najw ażniejsze w  danych w arun­
kach. Toteż właściwego w yboru m iejsca pod 
osiedle nie może dokonać 1 osoba, ani rolnik, 
ani architekt, ani geodeta — urządzeniowiec



rolny. Czynność ta powinna być dokonana 
komisyjnie przez grono różnych specjali­
stów. W zarządzeniu M inistrów Rolnictwa 
i RR oraz Budownictwa Miast i Osiedli z 
dnia 17 stycznia 1951 roku w spraw ie spo­
rządzania szkicowych planów zabudowania 
dla osiedli, objętych przebudową ustro ju  
rolnego oraz opracowania projektów  lokali­
zacji budynków  w ośrodkach gospodar - 
czych spółdzielni produkcyjnych postanawia 
się, że w ybór miejsca pod osiedle i podział 
tego terenu  przeprowadza kom isja pod prze­
wodnictwem mierniczego, delegowanego przez 
prezydium  wojewódzkiej rady narodowej (Wy­
dział Rolnictwa i Leśnictwa) w  następującym

składzie: kierownik wydziału rolnictw a i leś­
nictwa powiatowej rady narodowej lub jego 
zastępca, instruk tor budownictwa wiejskiego, 
przedstawiciel wydziału budownictw a (archi­
tekt) oraz agronom z państwowego ośrodka m a­
szynowego, w zasięgu k tó rego  położona jest da­
na gromada. W pracach powyższych Komisji 
pożądany jest ponadto udział przedstawicieli 
partii politycznych, władz drogowych, władz 
wodnomelioracyjnych, lekarza powiatowego, 
lekarza w eterynarii oraz przedstaw iciela Ko­
m endy Straży Pożarnej. Komisja ta  ma obo­
wiązek ścisłej współpracy z miejscową ludnoś­
cią.

Nasadka pryzmatyczna do teodolitu Wild 2, sfuźqca do 
wyznaczania kierunku południka

(D r F. K ę p iń s k i)
P ro fe so r  P o li te c h n ik i  W a r s z a w s k ie j

Gdyby gwiazda Biegunowa znajdow ała się 
dokładnie w biegunie, odczytanie koła poziome­
go przy skierow aniu celowej lunety  spoziomo­
wanego teodolitu na Biegunową dawałoby bez­
pośrednio miejsce północy.

Jednakowoż Biegunowa jes t obecnie odległa 
od bieguna północnego o niecały stopień łuku. 
I dlatego, przy nastaw ieniu na nią lunety  teo­
dolitu, otrzym ujem y w rzucie na koło pozio­
me odczyt, różniący się od m iejsca północy 
o wielkość

a =  — p. seccp. sin t,
gdzie p— oznacza odległość biegunową, t— kąt go­
dzinny Polaris i <p — szerokość geograficzną m iej­
sca obserwacji.

Łatwo się przekonać, że, znając kąt godzinny 
t z dokładnością do 1m i szerokość (p nie wiele 
dokładniej, niż do 0°.2, przy przeliczeniu po­
wyższej wielkości, możemy w naszych szero­
kościach (48° <C(p < 5 6 °)  popełnić m aksym alny 
błąd w azym ucie +  0‘.5.

A więc, bardzo ograniczona i łatwo dostępna 
znajomość spółrzędnych geograficznych, bez 
użycia dodatkowych akcesoriów, w oparciu je­
dynie o teodolit i zwykły zegarek, prowadzi do 
wyżej wymienionej dokładności wyznaczenia 
k ierunku południka. Zakłada się jednak  przy 
tym  znajomość pewnych pojęć z astronomii.

Ale często (np. przy sporządzaniu u ty lita r­
nych planów sytuacyjnych) zachodzi koniecz­
ność wyznaczenia k ierunku południka w  zało­
żeniu, że mierniczy ma być zwolniony od przy­
gotowania astronomicznego i wykonać to zada­
nie mechanicznie, szybko i zaraz na miejscu.

W tych wypadkach korzystną jest realizacja 
różnych pomysłów mechaniczno-optycznych do­
prowadzania celowej lunety  teodolitu do k ierun-

. ' /
ku osi Ziemi, i tego rodzaju ułatw ienie osiąga 
się np. przy pomocy skonstruowanej przez fir­
mę Wild (Heerbrugg) nasadki do teodolitu 
Wild T 2, której uzasadnienie jest przedm iotem  
poniższych rozważań.

W yobraźmy sobie trzy  sprzężone wzajem nie 
lunety, tworzące między sobą kąty, równe ką­
tom, jakie tworzą ze sobą i z biegunem  dwie 
gwiazdy okołobiegunowe. Wówczas, przez skie­
rowanie dwóch z tych lunet na odnośne gwiaz­
dy, autom atycznie osiągamy, że trzecia luneta 
będzie skierowana ku biegunowi. Ale, zamiast 
przykładowo przytoczonych trzech lunet, może­
my użyć tylko jedną lunetę z nasadzonymi na 
jej obiektyw dwoma pryzm atam i, posiadający­
mi tę własność, że kierunek osi celowej lunety 
jest działaniem obu pryzm atów  odchylany ku 
odnośnym dwóm gwiazdom okołobiegunowym, 
jak  to w ynika z rys. 1.

Rys. 1
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Jak  wiemy, na czaszy kulistej nieba o pro­
m ieniu ponad 15° od bieguna północnego, są 
tylko 2 gwiazdy 2-ej wielkości, a więc łatwe 
do odnalezienia naw et przez słabe optycznie in­
strum enty: a U rsae Minoris (Biegunowa) i /? 
Ursae Minoris. Otóż gwiazdy te są użyte w  kon­
cepcji pryzm atycznej nasadki W ild‘a.

Rys. 2

W yznaczenie więc miejsca północy na kole 
poziomym za pomocą tejże nasadki sprowadza 
się do tego, że po skierowaniu lunety  na  Bie­
gunową tak, aby znalazła się w środku pola wi­
dzenia, nakładam y na obiektyw nasadkę z pryz­
m atam i i obracam y ją  dotąd, aż nastąpi koincy­
dencja obrazów obydwu gwiazd. Nastawiając 
następnie krzyż nitek na ten  obraz podwójny, 
odczytujem y koło poziome.

Gdybyśm y również odczytali i koło pionowe, 
to moglibyśmy z dokonanego odczytu w ypro­
wadzić także wysokość bieguna czyli szerokość 
geograficzną m iejsca obserwacji, w założeniu, 
że znamy na tymże kole miejsce poziomu.

W celu w yrugowania wpływ u błędów instru ­
m entalnych i ominięcia konieczności wyznacza­
nia miejsca poziomu (wzgl. zenitu), należy pow­
tórzyć wym ienione m anipulacje i odczyty kół 
i w  drugim  położeniu koła pionowego (koło L 
i koło P).

Tak otrzym aną w artość na wysokość musimy 
jeszcze zredukować ze względu na refrakcję, 
na mocy wzoru: refrakcja norm alna

R =  60“. tg z‘.
Dodać należy, że nasadka posiada na opra­

wie podział na 24h i każdej godziny na dziesiąt­
ki m inut czasu, co umożliwia wyznaczenie m iej­
scowego czasu gwiazdowego1 do 1 m, a przez po­
rów nanie z chronom etrem, wskazującym  gwiaz­
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dowy czas Greenwich, również i długość geo­
graficzną.

Ale wyniki, tym  sposobem osiągane, w ym a­
gają jeszcze poprawek, wywołanych zmien­
nością miejsc pozornych gwiazd.

Przy konstrukcji nasadki zachodziła p rak­
tyczna konieczność oparcia się na średnich m iej­
scach gwiazd 1950.0:

a zm. r. o zm. r .
a U Mi l h49m28s +  39s9 +  89°02'02"+17.'8
P U Mi 14 50 49 — 0.2 + 7 4  21 21 — 14.7

Jak  wypływ a z obok dopisanych wartości 
zmian rocznych rektascenzji i deklinacji gwiazd, 
wywołanych przez precesję, zm iany te, zwłasz­
cza w  w ypadku Biegunowej, są znaczne i wym a­
gają popraw ek na lata następne po 1950 r.

Obecnie wskażę wzory, k tóre służą za pod­
stawę do ułożenia tablic na w ym ienione reduk­
cje wyników obserw acyjnych po 1950 r.

Różniczkując przytoczony na wstępie wzór 
i kładąc w nim t =  ©  —  a,  czas gwiazdowy 
miejscowy mniej rektascenzja gwiazdy, o trzy­
mamy:

c os <p • da =  — dp ■ sin ( 0 — a ) + 1 5  • p • da •
• sin 1” • cos (0  — a )

Identyfikując w nim  w yrażone w sekundach 
łuku wielkości 15. d a i d ó  =  —- d p z  redukcja­
mi miejsc średnich epoki 1950.0 do miejsc śred­
nich gwiazd epoki 1950.0 + r lat, a więc kładąc:

A a"=  x • ( m +  n • sin a • tg  3 ) m =  46 099
Ao ~  x ■ n  ■ cos a n  =  20.043
napiszem y kolejno;

cos <p Aa =  x  ■ |  n  ■ sin  (0 — a) cos a +  p • (m +
+  n • sin  a • ctg p ) - sin 1” •
• cos (0 — a) }

55 * • { n • sin 0 + m  • p • sin 1” ■
cos (0 — a )}

=  x  ■ { | n + m  • p • sin  1” • sin  a ) • 

sin 0 +  m • p • sin 1” • cos a • c o s 0 |

=  * ■ 20’’,41 • sin (0 +  7,m 8) 55 +•
• 0’,340 • sin 0

Podobnie otrzym am y:

Acp =  x • 0’,340 ■ cos 0

W ten-sposób zredukow alibyśm y wpływ pre­
cesji w  przejściu od spółrzędnych średnich Bie­
gunowej epoki 1950.0 do spółrzędnych średnich 
epoki 1950.0 + r.



Redukcja przejścia od spółrzędnych średnich 
do pozornych, jeśli chodzi o w yrazy nieokreso- 
we, mogłaby być dokonana na mocy tych sa­
mych wzorów, o ilebyśm y przez r rozumieli u ła­
mek roku od jego początku do daty obserwacji. 
Ale, m ając na względzie dokładność ±  0‘.5 
w azymucie i szerokości, możemy z tych i in­
nych wpływów okresowych zrezygnować.

Podany tu  wpływ precesji odnosi się do Bie­
gunowej. W pływ precesji na P U Mi ujaw ni się 
w ten sposób, że ścisłej koincydencji jej obrazu 
z obrazem a U Mi po 1950 r. nie osiągniemy. Po 
nastaw ieniu więc lunety  tak, aby Biegunowa 
znalazła się w środku pola widzenia, nałożeniu 
nasadki na obiektyw  i odpowiednim jej zorien­
towaniu, w yczekujem y m omentu, kiedy obraz 
szybciej poruszającej się gwiazdy /S U Mi znaj­
dzie się w  najm niejszej odległości od obrazu 
a  U Mi. Wówczas nastaw iam y krzyż nitek  na 
Biegunową, przez co luneta będzie skierow ana 
ku biegunowi i przechodzimy do odczytu koła 
poziomego.

Tak więc wyznaczenie kierunku południka 
i szerokości z dokładnością do +  0‘.5 sprowadza 
się do utworzenia średniej wartości H =  */* 
•(Hl +  HP), obliczenia h ‘=  90° — ^  ( V l — Vp) 
z odczytów kół w  obydwu położeniach koła pio­
nowego i wyjęcia z tablicy wartości
Aa =  t  • 0’,340 • sec 9  • sin 
A p —  x •> 0,340 • cos 0 t  =  rok obserw acji—1950 *)

a także R , po czym  jest:

miejsce północy =  H +  Aa 
szerokość geogr. =  h ’— R — A<p

Czas gw. miejsc w ynika z odczytania położenia 
nasadki.

Zauważyć należy, że po upływie 2 — 3 dzie­
siątków lat nasadka musi być poddana fabrycz­
nej rektyfikacji, z powodu narostu  wpływ u p re­
cesji.

*) W tablicach Wild’a x, a w ięc także Aa A (p, m ają 
znaki przeciwne.

Właściwości osnowy geodezyjnej zakładanej do budowy
szybkiej kolei miejskiej

M g r in ż . K a z im ie r z  B r a m o r s k i  
M g r in ż . J e r z y  O s m u ls k i

Przy  budowie m iejskich kolei szybkich osno­
wa spełnia tro jaką rolę:

1° jako podstaw a zdjęcia szczegółów i sporzą­
dzenia planów  podkładowych pro jek tu  budowy;

2° jako konstrukcja wiążąca pro jek t z terenem ;
3° jako oparcie dla wyznaczania projektu  na 

i pod powierzchnią.
W miastach, w  k tórych  przystępuje się do 

budowy szybkich kolei miejskich, istnieje zwy­
kle osnowa w  postaci sieci triangulacyjnej, poli­
gonowej i niwelacyjnej, służąca do sporządze­
nia i u trzym ania w aktualności planów miasta. 
Dokładność tych sieci jest wystarczająca dla 
potrzeb budowy odcinków trasy  na powierzchni, 
jak również do budowy tuneli sposobem od­
krywkowym . Jeśli jednak chodzi o budowę 
odcinków głębiej położonych (sposobem tunelo­
wym), to dokładność istniejących sieci jest zwy­
kle niewystarczająca. Dotyczy to w pierwszym  
rzędzie sieci poligonowej. Średnie błędy punk­
tów  poligonowych (przy założeniu, że początek 
układu jest bezbłędny) są rzędu ± 1 0 —20 cm. 
Aczkolwiek wzajem ne położenie punktów  są­
siednich określane jest z błędam i znacznie 
mniejszymi, to jednak ostateczne współrzędne 
punktów w różnych m iejscach m iasta obarczone 
są błędam i kilkunastu  centym etrów.

Decydującym  momentem geodezyjnym przy 
budowie tuneli jest żądanie, aby osie dwóch

odcinków tunelu  pędzonych przeciw sobie „zbiły 
się“ z dokładnością ±  5 cm. Ponieważ wyzna­
czenie osi pod pow ierzchnią poprzedzone jest 
całym szeregiem  pom iarów „przejściowych“, 
punkty „zaczepienia“, jakim i są punkty  osnowy 
na powierzchni, muszą być możliwie „bez­
błędne“ .

Istniejąca sieć triangulacyjna, aczkolwiek 
obarczona znacznie m niejszym i błędam i (rzędu 
+  5 cm), jest zbyt rzadka, aby można było po­
sługiwać się nią przy budowie.

Dlatego też w  momencie przystąpienia do 
projektów  budowy w ystępuje niem al zawsze 
potrzeba założenia specjalnej osnowy dla celów 
budowy. Cechą charakterystyczną tej osnowy 
jest przede wszystkim  to, że jest ona „dwu­
poziomowa“, mianowicie na i pod powierzchnią. 
Sieć na powierzchni jest właściwym oparciem 
całości robót; sieć podziemna jest siecią roboczą, 
rozw ijaną w m iarę postępu robót. Drugą cechą 
osnowy zarówno poziomej jak i pionowej jest 
jej ciągła niepewność w  związku z rucham i 
ziemi, wyw ołanym i robotam i podziemnymi, 
a szczególniej zmianami w  układzie wód grun­
towych. Ciągłe przesunięcia punktów  poligono­
wych i reperów, na szerokim pasie sąsiadują­
cym z robotami, zmuszają po pierwsze do roz­
w ijania osnowy na większych przestrzeniach
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niżby to było pozornie konieczne, a po drugie — 
zmuszają do stałej kontroli punktów  przez 
pow tarzanie pomiarów.

1. Typy osnów naziemnych.

Klasyczną osnowę stanowi sieć triangulacyjna 
(bądź istniejąca, bądź też specjalnie założona), 
następnie oparta na niej sieć poligonizacji 
głównej o wysokiej dokładności, oraz sieć poli­
gonów posiłkowych, zakładanych w pobliżu 
szybów i projektow anych stacji.

Punkty  triangulacji miejskiej obarczone są 
zwykle błędam i rzędu ±  5 cm. Przy dużych 
wysiłkach błąd ten m ożnaby obniżyć do +  3 e,m. 
Taki błąd we współrzędnych punktów  trian ­
gulacyjnych jest o ty le dopuszczalny, o ile 
rozkładać będzie się na dużych odległościach, 
a co za tym  idzie, uwiązanie ciągów poligono­
wych o wysokiej dokładności musi być odpo­
wiednio rzadkie (co 2,5 do 5 km). Ze względu 
na to, że wysoka dokładność wyznaczenia osi 
tunellu wym agana jest na stosunkowo krótkich 
odcinkach, wynoszących kilkaset metrów, oraz 
że wyboczenia osnowy na  większych od­
ległościach nie są zbyt groźne, zakładanie trian ­
gulacji dla om awianych celów nie jest konieczne. 
W wielu przypadkach w arunek dowiązania poli­
gonów o wysokiej dokładności do punktów 
triangulacyjnych może zepsuć dokładności osią­
gane przez poliigonizację.

W związku z tym, przy budowie wielu linii 
m iejskich kolei szybkich, zaniechano w ogóle 
zakładania sieci triangulacyjnej, poprzestając 
na założeniu dokładnej sieci poligonowej.

Sieć taka ma zwykle kształt wydłużony wzdłuż 
projektowanej trasy  i składa sią z dwóch lub 
trzech ciągów, przebiegających mniej więcej 
równolegle i związanych między sobą w odstę­
pach ok. 1 km  (rys. 1). Sieć taka w yrównyw ana 
jest jako sieć niezależna. Sieć tę trak tu je  się 
jako sieć główną, k tórą następnie zagęszcza się 
w pewnych miejscach siecią posiłkową.

W pewnych przypadkach, gdy nie zależy nam 
na obliczeniu całej trasy  w  jednym  układzie 
współrzędnych, można zakładać poligony odcin­
kami, łączącymi tylko po dwa sąsiednie szyby

(rys. 2). Po wykonaniu robót pomiędzy tymi 
dwoma szybami, zakłada się następne poligony, 
łączące jeden z szybów z kolejnym  następnym  
itd. (porównaj: inż. K. Bramorski — „Niektóre 
szczegóły tyczenia tuneli kolei podziemnych 
w Londynie“. Przegl. Geod. N r 9— 10 z 1948 r.). 
Sposób ten  jest o ty le kłopotliwy, że wym aga 
wielokrotnego popraw iania szczegółów projek­
tu i przerabiania obliczeń.

2. Poligonizacja główna.

Jak  wspomniano wyżej, sieć poligonów głów­
nych zakładana jest w  postaci dwóch, a na j­
częściej —  trzech ciągów biegnących wzdłuż 
trasy. Ciąg środkowy, ze względu na to, że po­
łożony jest nad projektow anym i robotam i 
tunelowym i (względnie b. blisko robót), n a ra ­
żony jest na ruch  ziemi i m usi być zabezpie­
czony ciągami bocznymi. Jak  w ykazuje p rak­
tyka, roboty tunelowe powodują dość znaczne 
przesunięcia g runtu  wielkości kilku do kilku­
nastu  centym etrów, w pasie ok. 100 do 200 m, 
zależnie od głębokości tunelu  i układu w arstw  
geologicznych. W związku z tym  boczne ciągi 
poligonowe, których zadaniem jest zapewnienie 
niezbędnej kontroli, muszą być odsunięte o ok. 
100 m poza pas niebezpieczny. Stąd ciągi te 
powinny być projektow ane w odległościach 
150 do 300 m od osi robót. Dla usztywnienia 
całości sieci oraz ułatw ienia pomiarów kontrol­
nych, poligony przew iązuje się ciągami po­
przecznymi w odstępach ok. 1 km. (rys. 1.).

Punkty  stabilizuje się znakami zbliżonymi do 
znaków bazowych, tzn. słupkam i wpuszczonymi 
płytkam i; na płytach w yryte krzyże; całość do-
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brze zabezpieczona. Punkty  powinny być stabi­
lizowane na ty le  głęboko, aby uniezależnić je 
do ruchów wierzchniej w arstw y ziemi podlega­
jącej zam arzaniu (1,40 m).

Pom iary długości przy  dawnych budowach 
(Londyn) wykonywano taśm ami przy  zastoso­
waniu najdalej idących ostrożności. Jednakże 
nie zawsze osiągano dostateczne dokładności, co 
powodowało olbrzymie koszty przeróbek w y­
budowanych już odcinków tunelu. Obecnie przy 
budowie najnowszych linii (Moskwa, Lenin­
grad) pom iary przeprowadza się drutam i inwa- 
rowymi, z dokładnością nie m niejszą niż 
1 : 50.000. Boki. przechodzące przez trudny  teren, 
lub przez miejsca uniemożliwiające bezpośredni 
pom iar (skarpy, wody itp.), mogą być mierzone 
paralaktycznie. W tych przypadkach baza 
pom iaru paralaktycznego wyznaczana jest 
również drutam i.

Pom iar kątów w ykonuje się teodolitami 
o dokładności odczytu nie mniejszej jak 1”, 
w. dwóch lub trzech pełnych poczetach. Uży­
wając do celowania specjalnych tarcz i prze­
strzegając precyzyjnego centrow ania (do 0,5 
mm), można osiągnąć dokładność pom iaru kąta 
±  2” . 1 : I" '

Ze względu na w arunki miejskie, wszelkie 
pomiary przeprowadza się zwykle w  nocy.

W yrównanie sieci w ykonuje się metodami 
ścisłymi.

Jak  wspomniano wyżej, część punktów  osno­
wy ulega w  trakcie robót przesunięciom. Zm u­
sza to do wielokrotnego powtarzania pomiarów 
tych punktów, k tóre uległy przesunięciu. Naj­
szybciej można skontrolować punkt przez 
sprawdzenie, czy nie uległ on przesunięciu pio­
nowemu. Dlatego też wszystkie punkty  poligo­
nowe należy przed rozpoczęciem robót zaniwe- 
łować. Jeśli przy powtórnej niwelacji, punkt 
wykazuje różnicę wysokości, to należy się spo­
dziewać, że uległ on również przesunięciu w kie­
runku poziomym. W tym  przypadku pow ta­
rzam y pom iar poligonowy. Jeżeli z drugiego 
pom iaru poligonowego otrzym am y nieznaczne 
różnice, nieprzekraczaiace dokładności pomiaru, 
to iako współrzędne do dalszych robót przyj­
m uje się średnie z pierwszego i drugiego po­
m iaru; p>rzv większych różnicach przyjm uje się 
nowe współrzędne. Ten sam  sposób postępowa­
nia stosuje się przy dalszych pom iarach kontrol­
nych. 1 11 ■1 r ' H~1

3. Poligonizacja posiłkowa.

W pobliżu szybów ciągi poligonizacji głównej 
musza być zagęszczone ciągami dodatkowymi. 
Te poligony posiłkowe powinny być mierzone 
z nie m niejszą dokładnością niż ciągi główne, 
z tym, że w yrów nanie ich przeprowadza się 
w oparciu o poligony główne. W pobliżu każdego 
szybu należy założyć przynajm niej dwa (a naj­
częściej •— cztery) punkty  poligonowe, k tóre

posłużą następnie do nawiązania poligonizacji 
podziemnej. Oczywiście punkty  te, ze względu 
na bliskie sąsiedztwo robót, narażone są stale 
na przesunięcia, związane z deform acjam i oko­
licznych w arstw  ziemi; dlatego też punkty  te 
muszą być stale sprawdzane przed każdym  po­
m iarem  nawiązującym.

4. Nawiązanie poligonizacji podziemnej

Przeniesienie współrzędnych i azym utu pod 
powierzchnię odbywa się metodami stosowany­
mi ogólnie przy pomiarach podziemnych, z pew­
nymi drobnym i odchyleniami uwarunkowanym i 
z jednej strony niewielką stosunkowo głębo­
kością szybów (do ok. 60 m), z drugiej strony — 
wysokimi wym aganiam i odnośnie „zbicia“ 
pędzonych ku sobie odcinków tunelu  (+ 5 cm).

Najprostsza m etoda polega na zawieszeniu 
w  szybie dwóch pionów ustaw ior^ch  dokładnie 
w płaszczyźnie osi tunelu, bądź też — w  pła­
szczyźnie osi sztolni roboczej. Jako piony służą 
d ru ty  stailowe o średnicy ok. 0,5—1,0 mm: 
obciążenie drutów  ok. 10— 15 kg. Obydwa piony 
wprowadza się dokładnie w żądaną płaszczyznę, 
przy użyciu teodolitu, oraz dodatkowych urzą­
dzeń do przesuwania pionów (porównaj: Przegl. 
Geod. N r 9— 10 z 1948 r.). Jednocześnie pod 
ziemią wprowadza się teodolit w płaszczyznę 
pionów, przy pomocy urządzenia pozwalającego 
na precyzyjne przesuwanie teodolitu. Po w pro­
wadzeniu teodolitu w  płaszczyznę drutów, osa­
dza się pod teodolit kilka m arek możliwie daleko 
od instrum entu.

Błąd orientacji przy tej metodzie wynosi 
zwykle ok. 60”, co przy założonym dopuszczal­
nym  błędzie „zbicia“ +  5 cm, nozwala na pro­
wadzenie robót na odległość do ok. 120 m od 

/206265 ■ 0,05
szybu ( 6Q ~ 120) ■ W rzeczywistości
odległość te należy zmniejszyć z uwagi na błędy 
poligonizacji naziemnej, oraz błędy tyczenia pod 
powierzchnią.

W związku z tym  wyżej podana metoda może 
być stosowana na początku robót podziemnych; 
po pewnym  zaawansowaniu robót, przeprow a­
dza się powtórne nawiązanie metodą stosowaną 
powszechnie przy  orientacjach kopalń, której 
zasadę podaje rys. 3. Na rysunku oznaczono:

fyuy3tJ9!"0d pO(j

Rys. 3

P i i Po — piony
11 — stanowisko instrum entu  na powierzchni-
12 — „ ,, pod powierzchnią
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Rys. 4

Na powierzchni m ierzy się odległości Ii P i, 
Ii P 2, P i P 2 oraz kąty  cpi i ai. Pod ziemią 
m ierzy się odległości I2 P i, I2 P 2, P l P 2 
oraz kąty  a-z i 'f-i- Rozwiązując tró jkąty  Ii P i P 2 
oraz I2 P i P 2, o trzym ujem y wszystkie elem enty 
potrzebne do orientacji.

Przed wykonaniem  naw iązania przeprowadza 
się kontrolne pom iary dila upewnienia się, czy 
punkty  leżące w  pobliżu szybu nie uległy prze­
sunięciu. Następnie zawiesza się piony. Przy 
stosunkowo niewielkich głębokościach szybów, 
z jakim i m am y do czynienia, odpada konieczność 
wyznaczania środka w ahań pionów; wystarcza 
stłum ienie w ahań przez umieszczenie pionów 
w w iadrach z wodą. N astępuje pom iar taśmą 
(jednocześnie na i pod powierzchnią) odległości 
od instrum entu  do pionów i pomiędzy pionami 
(taśma zawieszona na statywach, z obciążeniem, 
oraz 3-krotny pom iar z przesuwaniem  taśmy). 
Porównanie odległości pomiędzy pionami, z po­
m iaru na górze i na  dole, daje nam  gwarancję 
swobodnego zwisu pionów. Obserwacje kątowe 
w ykonuje się w  3-ch lub 4-cih pełnych poczetach. 
Po obserw acjach kątow ych powtarza się po­
m iary liniowe. Dla wyelim inowania wpływu 
błędów centrowania instrum entów, oraz zmniej­
szenia wpływu błędów pom iarów liniowych, 
kształt trójkątów  dobiera się taki, aby ką ty  a 
wynosiły ok. 1°.

Dla zwiększenia dokładności, przy budowie 
m etro w Moskwie i Leningradzie, stosowano 
często •—■ zamiast dwóch pionów — trzy  piony, 
a obserwacje wykonywano 4-ma teodolitami, 
z których dwa umieszczane były na górze, 
a dwa — na dole (rys. 4.).
. Na ogólny błąd orientacji składają się nastę­
pujące błędy:

a) błąd kierunku nawiązującego (punkt sta­
ły — stanowisko instrum entu) na powierzchni;

b) błąd pom iaru kąta  <P\\
c) błędy pomiarów kątow ych i liniowych na

powierzchni; 9

d) błędy odrzutow ania punktów  przez piony;
e) błędy pomiarów kątow ych i liniowych pod 

ziemią;
f) błąd pom iaru kąta  V2.
Przy pomiarze nawiązującym  metodą dwóch 

pionów, ogólny błąd orientacji wynosi ok. +  20” . 
Przy zastosowaniu 3-ch pionów i 4-ch instru ­
mentów, ogólny błąd może być obniżony 
do ±  10”.

Słabą stroną pom iarów nawiązujących, wyko­
nyw anych przez jeden szyb, jest fakt, że k il­
kusetm etrow y odcinek poligonizacji podziemnej 
zorientowany zostaje na boku o długości ok. 
4 m, gdyż taka może być najw yżej odległość po­
między pionami. Toteż natychm iast po uzyska­
niu „zbicia“ dwóch odcinków tunelu, korzysta­
my z okazji dalszego popraw ienia orientacji, 
przez nawiązanie poligonizacji podziemnej po­
przez dwa szyby. Schemat orientacji według 
dwóch szybów w yjaśnia rys. 5. W spółrzędną 
punktu  zawieszenia pionu Pa określone są z po­
m iarów naziemnych; współrzędne tegoż punktu  
na dole obliczamy z poligonizacji podziemnej, 
wychodząc z punktu  P, i licząc w  układzie 
współrzędnych zorientowanych poprzednio przez 
jeden szyb. PO — rów nując te współrzędne, 
obliczamy konieczny skręt ciągu oraz odchyłkę 
liniową, które pozwalają nam  na oparcie orien­
tacji dalszych robót na stosunkowo długim  od­

cinku P 1 — Pa.
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Rys. 5

5. Poligonizacja podziemna.

W m iarę posuwania się przodka tunelu, za­
kłada się poligony podziemne, k tóre służą 
jednocześnie za podstawę do zadawania kie­
runku osi postępujących robót. Do czasu „zbi­
cia się“ dwóch pędzonych ku sobie odcinków, 
poligony te są ciągami wiszącymi. Dlatego też 
w celu podniesienia dokładności i zapewnienia 
kontroli zakłada się zwykle ciągi podwójne i to 
w ten sposób, że tworzą one sieć wydłużonych 
trójkątów  (rys. 6).

Rys. 6

Punk ty  stabilizuje się w  spągu tunelu  zna­
kami betonowymi, lub stalowym i (bolcami 
w zależności od budowy. Punkty  te służą 
jednocześnie jako znaki wysokości. Niezależnie 
od tego, dla udogodnienia pomiarów, odpiono- 
w uje się te same punkty  na strop, wbijając 
tam klam erki m arkszajderskie.

Długości m ierzone są taśm ą stalową lub dru­
tami. Pom iar odbywa się na statywach, przy 
obciążeniu na końcach po 10 kg. Na każdym 
odcinku w ykonuje się po trzy pary  odczytów, 
dopuszczając różnice nie większe niż 2 mm. 
Każdy bok m ierzony jest dwukrotnie; odchyłki 
nie powinny być większe niż 1/30000 do 1/20000.

Pom iar kątów  w ykonuje się teodolitami 
o dokładności odczytu nie mniejszej niż 2" 
w dwóch pełnych poczetach. Centrowanie, za­
sadniczo pionem z góry, z dokładnością nie 
mniejszą niż 1 mm. Celowanie na nici pionów. 
Ze względu na to, że m am y tu  do czynienia 
na ogół z krótkim i bokami, średni błąd kąta 
dochodzi czasem do 8".

Punkty  poligonizacji podziemnej, jako znaj­
dujące się najbliżej robót, podlegają ogólnym 
ruchom ziemi i obudowy; w  związku z tym  
zachodzi konieczność wielokrotnego pow tarza­
nia pomiarów. Pow tórne pom iary w ykonuje 
się zwykle według długich boków (1—2, 2—4,

4 — 6 rys. 6). Jeżeli różnice z pierwotnych 
i późniejszych pomiarów mieszczą się w gra­
nicach dokładności, to jako następne współ­
rzędne przyjm uje się średnie z obu pomiarów. 
Większe różnice świadczą o przesunięciach 
znaków i w ym agają przyjęcia nowych współ­
rzędnych.

Przy  oddzielnych tunelach dla praw ego i le­
wego toru, zakłada się oddzielne ciągi poligo­
nizacji (rys. 7). W poprzecznych tunelach łą-

. ..i*»«

Rys. 7

czących wiąże się również ciągi poligonowe 
i przeprowadza się w yrów nanie poligonów 
zamkniętych.

Po „zbiciu się“ dwóch odcinków tunelu, 
przeprowadza się w yrównanie w edług dwóch 
szybów. W yrównanie to przeprowadza się na 
jednym  torze. Uzyskane z wyrów nania współ­
rzędne sta ją  się wyjściowymi dla w yrównania 
poligonu na drugim  torze.

Po całkowitym  zakończeniu budowy wyko­
nuje się nowe pom iary (długimi bokami) oraz 
w yrów nuje się poligony dla całej trasy.

6. Niwelacja reperów  na powierzchni.

Składową częścią osnowy dla budowy m iej­
skiej kolei szybkiej jest sieć reperów. W mie­
ście, w  którym  przystępuje się do budowy 
zwykle sieć taka istnieje; zadanie polega więc 
jedynie na sprawdzeniu pewnych wybranych 
ciągów, oraz na założeniu dodatkowych repe­
rów i ich zaniwelowaniu. Układ ciągów niwe­
lacyjnych, na których oprze się budowa, zbli­
żony jest do ciągów poligonizacji głównej 
(rys. 1). Repery położone w  pasie deform acji 
muszą być stale kontrolowane przez nawiązanie 
do reperów  położonych zdała od robót (200 do 
5000 m  od osi robót). W pobliżu każdego pro­
jektowanego szybu zakłada się przynajm niej po 
dwa repery.

Dokładność niwelacji powinna odpowiadać 
dokładności reperów  sieci m iejskiej, co mniej 
więcej można przyjąć za równoznaczne niw e­
lacji ścisłej ogólnopaństwowej II rządu. Niwe- 
latory używane do tych celów powinny mieć 
czułość libeli ok. 10", powiększenie lunety  ok. 
30 X i pozwalać na osiągnięcie średniego błędu 
kilometrowego ok. 2 do 3 mm.
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Niwelacja reperów  na powierzchni ma na 
celu n ie tylko dostarczenie niezbędnych da­
nych wysokościowych potrzebnych do budowy, 
ale jednocześnie ma służyć za podstawę do 
kontroli deform acji w arstw  ziemi związanych 
z odbudową, oraz do kontroli przesunięć pun­
któw poligonowych. W związku z tym, jak już 
wspomniano, wszystkie punkty  poligonowe po­
w inny być zaniwelowane i obliczone w na­
wiązaniu do sieci reperów. W czasie robót, na j­
szybszym sposobem sprawdzenia, czy punkt 
poligonowy nie został przesunięty, jest zaniwe- 
lowanie go do najbliższego reperu, położonego 
poza pasem deformacji.

7. Nawiązanie wysokościowe.

Przeniesienie poziomu pod powierzchnię od­
bywa się znaną metodą stosowaną przy pomia­
rach podziemnych. Zasadę w yjaśnia rys. 8. 
W szybie zwieszona jest swobodnie taśm a sta­
lowa z naniesionym  podziałem wzdłuż całej 
długości.- Taśmę obciąża się ciężar-em ok. 10 kg. 
Przy stosunkowo niewielkich głębokościach, 
z jakim i m am y tu do czynienia, pom iar prze­
prowadzany jest zwykle jednym  przyłożeniem 
taśmy. Poza tym  nie ma potrzeby uwzględnia­
nia rozciągania taśm y pod wpływem  obciążenia

i ciężaru własnego. Pom iar wykonyw any jest 
jednocześnie dwoma niw elatoram i na powierz­
chni i pod ziemią. Dla kontroli, wysokość prze­
kazuje się z dwóch reperów  na powierzchni, 
na dwa repery  w tunelu. Repery pod ziemią 
powinny być osadzane możliwie zdała od pod­
szybia.

8. Niwelacja podziemna.

Jako repery  niw elacji podziemnej służą 
zwykle te same znaki, którym i zastabilizowano 
punkty  poligonowe (bolce w betonach, lub 
płytki w segmentach ru r  odbudowy).

N iw elatory używa się mniej precyzyjne, 
o przewadze libeli ok. 20", powiększeniu ok. 
25 X i średnim  błędzie kilom etrow ym  3 do 
5 mm.

W ymagana dokładność „zbicia“ w wysokości 
jest znacznie łatw iejsza do osiągnięcia i przed­
staw ia znacznie mniej kłopotu, niż do­
kładność „zbicia“ w  poziomie. Jednakże tak 
samo, jak  przy pom iarach poligonowych, niw e­
lacja musi być stale powtarzana, gdyż prze­
sunięcia punktów  w pionie mogą sprawić zna­
czne niespodzianki.

W pierwszej fazie budowy ciągi niwelacyjne 
pozostają jako ciągi wiszące. Dopiero przy 
połączeniach tunelów dla praw ego i lewego 
toru  (rys. 7), uzyskuje się możliwość zamknię­
cia ciągów niwelacyjnych. W tych przypadkach 
przeprowadza się ponowny pom iar oraz w y­
równanie.

Po uzyskanym  „zbiciu“, przeprowadza się 
nową niwelację pomiędzy szybami z dokładno­
ścią odpowiadającą niw elacji reperów  na po­
wierzchni. N astępuje nowe w yrów nanie i obli­
czenie rzędnych reperów. Repery te  posłużą 
w dalszej fazie do układania torów.

Ż R 0 D  ŁA:
L. H. Cooke — U nderground O rientation by Exact 

and A pproxim ate A lignm ents of P lum bw ires in 
One S h a f t

H. A. B a rtle tt — Notes on the Construction and Set- 
ting-out of Tunnels in  the  London Clay.

Jam eson — A dvanced Surveying.
J. W hitelaw  — Surveying as Practised  by Civil En­

gineers and Surveyors. Gieodiezja w  gorodskom 
stroitielstw ie (zbiorowe).

Schimpe — Die städtischen V erkehrsm ittel.
O. Blüm  — Städtebau.

Udział mierniczego w pracach inżynierskich
Z y g m u n t  M O ra czew sk i 
m ie r n ic z y

W roku 1949 zlecono mi wykonanie różnych rownictwo robót zleciło mi zabijać paliki pod 
prac m ierniczych przy pewnym  obiekcie bu- niw elator na wysokość szyny, tzw. prow adni- 
dowlanym  na terenie W arszawy. Między in- cy, a następnie robotnicy przy pomocy po- 
nym i należało ustalić kierunki i wysokości ziomnicy przenosili tę wysokość na samą szy- 
prowadnic pod m aszyny dinglerowskie. Kie- nę (główkę szyny). Jak  wykazała praktyka,

184



#

m etoda ta, aczkolwiek prosta i łatwa, nie da­
wała zadowalających rezultatów , a to z po­
wodów następujących:

1. Paliki o długości 0,75 m zabijane na w y­
sokość 0,40, ponad powierzchnię przygotowa­
nego terenu, ulegały ciągłym uszkodzeniom 
i nie dawały absolutnie gw arancji właściwego 
kierunku i wysokości.

2. Z reguły wysokości należało sprawdzać 
codziennie i wracać robotników do ciągłych 
poprawek. Średnio popraw ki te  pochłaniały 
1/3 czasu mierniczego i pomocników pom ia­
rowych oraz 1/8 czasu zużytego na ustaw ia­
nie prowadnic przez robotników.

3. Po przejściu m aszyn i w ykonaniu beto­
nu, kontrola tegoż bez użycia niw elatora była 
niemożliwa, gdyż paliki były połam ane i w y­
wrócone i nie dawały żadnego oparcia.

W roku bieżącym przy tego rodzaju czyn­
nościach wprowadziłem  na własną rękę i od­
powiedzialność ulepszony i uproszczony sy­
stem  ustalania k ierunku i wysokości pod szy­
ny dinglerowskie. System  ten polegał na 
zbudowaniu prostego przyrządu ramkowego 
z wm ontowaną libelką i pionem  (patrz rysu­
nek). Po zabiciu co 5 m  palików niw elacyj­
nych pod niw elator, równo z projektow anym  
terenem  i co 25 m palików kierunkow ych za­
opatrzonych gwoździem (zawsze zabijano pa­
liki równoległe do kierunku kraw ędzi w od­
stępie 0,5 m), założono prowizorycznie szalu­
nek, zaś na szalunku szyny dinglerowskie (tak 
nazywaliśm y szyny przygotowane fabrycznie 
specjalnie do m aszyn „D inglera“, różniące się 
od zwykłych kolejowych niższym wym iarem  
i szerszą stopką), po czym przy pomocy skon­
struowanego w swej form ie przyrządu u trw a­
lono szalunek w prostej z projektow aną k ra ­
wędzią betonu i wysokość szyn z uwzględnie­
niem osiadania pod naciskiem  maszyn. Czę-

Rys. 1

ści składowe maszyn i ich obciążenie w ygnia­
tały  szalunek na głębokość 12 m/m. (Spostrze­
żenie praktyczne).

Opis przyrządu:
a — ram ka drew niana o w ym iarach 

0,60 m X 0,385 i przekrojd  6 X 4 cm, 
zaopatrzona w krótsze ram ię stano­
wiące wysokość szyny plus osiadkę, 

b — libelka osadzona w środku ram ki 
w wyżłobionym gniazdku, 

c — pion w specjalnym  gniazdku, 
d — okucia w m iejscach narażonych na 

ścieralność ramki.
a) Ram ka zbudowana była z drzew a jesio­

nowego o wysokości h  =  x + y + z + 6 o  
m /m  gdzie x  =  grubość betonu, y — w y­
sokość szyny, z =  osiadka szyn po 
przejściu maszyn. Krótsze ram ię (dia 
robót o różnej grubości betonu można 
zastosować ram ię ruchom e czyli tzw. 
suwak) stanowiło grubość szyny, osiadkę 
i grubość podłużną ram ki.

b) Libelka dość czuła osadzona w  wyżło­
bionym centrycznie wgłębieniu w  gór­
nej zewnętrznej powierzchni ram ki 
i sprawdzona przy pomocy niw elatora 
z odległości 3 m dawała odchyłkę, z 
punktu  ustalonego przy obrocie przy­
rządu o 180°, w  wysokości 0,001 m.

c) Pion o średnicy 15 mm i długości 25 mm 
został osadzony od strzałki „S“ do k ra ­
wędzi betonu w  odległości 0,50 m w  od­
powiednio wyżłobionym otworze i przy 
usta,la/niu kierunku], opuszczany na w y­
sokość kraw ędzi zakładanego szalunku. 
Po wyznaczeniu kraw ędzi pion wciąg­
nięty jest do gniazdka i zabezpieczony 
przed wypadnięciem  odpowiednią za­
suwką.

d) Poza tym  w miejscu styku ram ki z szyną 
i innym i przedm iotam i zastosowano oku­
cia z blachy grubości 1,5 mm.

Posługiwanie się tym  przyrządem  było 
proste i polegało wyłącznie na przestrzeganiu, 
by strzałka ,,S“ pokryw ała się z gwoździem 
palika kierunkowego lub wysokościowego, a 
szyny (prowadnice) opierały się o kraw ędź 
w ew nątrz ram ienia na  wysokości równej środ­
kowemu położeniu libełi, zaś kraw ędź szalunku 
pod beton była zgodna z pionem.

Dzięki tem u pomysłowi robota była uprosz­
czona, uzyskano oszczędności w  czasie m ierni­
czego i robotników oraz zaoszczędzono 3A m a­
teriału  drzewnego na robienie dużych palików 
jak  to miało miejsce poprzednio.

Przyrząd ten okazał się w  użyciu bardzo 
praktyczny. Za pomysł ten  otrzym ałem  na­
grodę.
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Racjonalizacja małych pomiarów sytuacyjnych
In ż . M . G r z e ś k o w ia k

Temat, k tóry  mam zam iar rozwinąć jest za­
gadnieniem  racjonalizacji drobnych pomiarów, 
a celem, do którego zmierzam, jest rozpowszech­
nienie na teren  całej Polski pewnych metod 
pomiarowych, na ogół niestosowanych, względ­
nie nieuznawanych poza obszarami objętym i 
b. katastrem  pruskim.

Przyw ykliśm y i przyzwyczailiśm y do tego 
społeczeństwo, że geom etra bez teodolitu nie 
może wykonać prawidłowo pom iaru, tymczasem 
na ziemiach zachodnich i w Małopolsce wyko­
nuje m ierniczy równie dobrze swoje zadania, 
posługując się poza tyczkami, taśm ą i szpilka­
mi, tylko węgielnicą pryzm atyczną.

Instrukcja B. I. przew iduje na terenach ka- 
teg. B. stosowanie związku liniowego dla obsza­
ru  do 2 ha, dla kateg. C do 5 ha, a dla kateg. D 
do 10 ha. Opieranie w tych wypadkach pomia­
rów na poligonizacji jest m arnotraw ieniem  cza­
su i sił m ierniczych, których ciągły brak  jest 
dotkliwie odczuwany z powodu wielkich zadań 
geodezji w Planie 6-letnim.

Na czym polegają te metody?

Zam iast zakładania punktów  poligonowych 
na wierzchołkach załamań granicy, przerzuca­
m y linię pomiarową między dwoma punktam i 
najw ięcej od siebie oddalonymi, a pozostałe 
punkty  załamań zdejm ujem y na prostopadłe. 
Jeśli prostopadłe w ypadają tak  długie (ponad 
40 m), że węgielnicą pryzm atyczna nie daje już 
gw arancji dokładnego rzutowania wierzchołka, 
to zakładamy tró jkąt zbliżony do równoboczne­
go, którego podstawą jest część głównej linii 
pomiarowej (magistrali), natom iast wierzchoł­
kiem —- punkt rzutow any na nią. W ierzchołek 
odrzutowujem y pryzm atem , trak tu jąc  ustalony 
rzu t jako kontrolę dla zabezpieczenia się przed 
grubszym błędem. Rozwiązanie tró jkąta  na­
stępuj e według wzorów.

>’ : ' '  p =  P +  q +  ; h -
2 2 2 2

Wysokość (h) pomierzoną przyjm ujem y jako 
ostateczną, zaś obliczone h, jako obciążone błę­
dami pom iaru boków b i c stanowi kontrolę 
pomiaru. W ykonanie pom iaru wysokości od 
przybliżonego rzutu  (zamiast od właściwego) dp 
wierzchołka, nie m a praktycznego wpływ u na 
jej długość.

Każdy wierzchołek tró jkąta  może służyć za 
punkt wyjścia innej linii pomiarowej i z każ­
dego boku można wyprowadzić szereg dalszych 
linii, przez co powstanie sieć linii pomiarowych 
(związek liniowy). Zobacz rys. 2 i 3.

Opieranie pom iaru na związku liniowym  ma 
tę zaletę, że obliczenie powierzchni odbywa się 
w  elem entarny sposób (tró jkąty  wzgl. trapezy). 
Odpada zupełnie zakładanie punktów  poligo­
nowych i obliczenie ich współrzędnych. Obli­
czenie powierzchni może nastąpić w prost w te­
renie, co jest ważne szczególnie przy wydziela­
niu ścisłej powierzchni. Tych możliwości nie 
daje zdjęcie poligonowe, k tóre wym aga skom­
plikowanych obliczeń i dużego nakładu pracy.

Zdejmowanie figur nieforem nych odbywa się 
na tych samych zasadach z tym, że boki głów­
nych tró jkątów  służą za linie pomiarowe, na 
które rzutujem y szczegóły. Uzyskujem y w ten 
sposób poważne oszczędności w  pracy (do.50%).

Zdjęcie poligonowe figur nieforem nych do­
prowadziło do tego, że często długości boków
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przyległych pozostawały w stosunku jak  1:10, Dwa sąsiednie punkty  załamań granicy należy 
co w m yśl instrukcji B — III. jest niedopusz- zdjąć na tą samą linię pomiarową, a więc punkt 
czalne. M aksym alny stosunek instrukcja okre- położony w pobliżu zbiegu dwóch linii winien 
śla na 1:3. (Przykład na rys. 3b) . być zdjęty na obie linie. Punkty  załam ań linii

pomiarowych i poligony jeśli nie. leżą na gra- 
"»«w*.. \  nicy należy rzutować na nią. (Zob. rys. 4a i 4b)

Wielka zaleta opierania pom iaru na związku 
liniowym w ystępuje przy późniejszym odtw a­
rzaniu sieci, a szczególnie w  razie wykonyw a­
nia nowego pom iaru opartego na osnowie geo­
dezyjnej, gdzie poszczególne linie włącza się do 
sieci ogólnej. jjj ! ; . » j j f , ''tff

Zdjęcie nadajączsie do obliczania, powierzchni zliczb pomiar-

Na przykładach pomiarów, wykonywanych 
w centralnej Polsce stwierdziłem, że zdjęcia 
szczegółów były wadliw ie wykonywane, przez 
co obliczenie powierzchni kompleksu czy dział­
ki wymagało obliczeń 'współrzędnych wszyst­
kich punktów  załamania granicy obwodowej. 
Liczenie współrzędnych punktów  posiłkowych 
położonych z boku linii pomiarowej pochłania 
dużo czasu. Pom ylenie się w znakach jest bar­
dzo łatwe, a możliwość skontrolowania obliczeń, 
jeżeli istniała, nie była naw et wykorzystana. 
Zachodzi konieczność zracjonalizowania zdjęcia 
terenów, dla których powierzchnia m a być obli­
czona z liczb pomiarowych. Należy zarzucić 
metody, gdzie każdy punkt załam ania granicy 
otrzymać musi współrzędne, aby można było 
obliczyć powierzchnię. Obliczenie powierzchni 
ze współrzędnych w ykonuje się dla wieloboku 
z linii pomiarowych, zaś wszystkie pozostałe 
skraw ki należy obliczyć z domiarów jako tró j­
kąty  lub trapezy. Aby było to możliwe obli­
czenie wszystkich skrawków z liczb pom iaro­
wych przestrzegać należy następujące zasady:

Zdjęcie ‘Wadliwe do obliczenia powierzchnizliczb pomiar

Pom iar budynków. Zdejmowanie budynków • 
prostopadłe jest niecelowe, gdyż pochłania 

dużo czasu, a często powoduje ich zniek.stzałce- 
nie. Lepsze wyniki daje zamierzanie przedłu- . 
żeń ścian budynków na granicy lub liniach po­
m iarowych i dom iary ich przedłużeń. Do zdej­
mowania budynków pierwszeństwo przed linia­
mi pomiarowymi dajem y granicom, a to z tych 
względów, że m iary przy tym  powstałe są póź­
niej przy odtwarzaniu granic bardzo pomocne. 
(Zob. rys. 5)

Wyżej opisany sposób wykonywania m niej­
szych pom iarów jest powszechnie stosowany na 
ziemiach zachodnich RP, nie koliduje w niczym 
z obowiązującymi przepisami pomiarowymi, a 
znacznie ułatw ia pracę w terenie, skraca ją co 
najm niej o 40°/o, a w podróży nie powoduje 
obładowania wykonawcy teodolitem.

Zalety opisanej m etody daje się zauważyć 
przy opracowaniu kam eralnym , które może wy- 
:onać pracow nik słabiej przygotowany.
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W wypadkach założenia skomplikowanego 
związku liniowego wprowadzamy współrzędne, 
przyjm ując m agistralę jako oś x, wyznaczając 
od razu na podst. szkicu polow. współrzędne 
punktów  bezpośrednio zdjętych na nią i obli­
czając pozostałe.

To co napisałem  nie jest moim pomysłem, lecz 
wynikiem  obserwacji, a celem do którego zmie-

Wśród ksiqżek
Rocznik Astronom iczny na rok 1951 — w ydany przez 

Geodezyjny In sty tu t Naukowo - Badawczy przy 
Głównym Urzędzie Pom iarów K raju . W arszawa. 1950 
pod redakcją Prof. Dr F. Kępińskiego. Kolegium Re­
dakcyjne Prof. D r F. K ępiński i mgr. filoz. (w zakre­
sie astronomii) mgr. inż. geod. W. Szpunar. Rocznik 
Astronomiczny składa się z 2-ch części, pierw sza astro- 
nomiczno -  geodezyjna zatytułow ana „Rocznik A stro­
nomiczny na rok 1951“ i druga część „Rocznik A stro­
nomiczny — Efem erydy Nautyczne na rok  1951“.

Część pierwsza o objętości, 62 stron, zaw iera na stro ­
nie pierw szej: Liczba dni okresu Juliańskiego, dni
świąteczne i pory-roku . Na stronach od 2—17, strony 
parzyste zaw ierają dla Słońca współrzędne rów niko­
we (a, <5), czas gwiazdowy, zrównanie czasu, prom ień 
słońca R', paralaksę II, zm ianę deklinacji Słońca na 
1 godzinę (Vo/ih ), wschód i zachód Słońca dla W ar­
szawy, tabulow ane co 1 dzień 24h

Na stronach nieparzystych podane są dla Księżyca 
rektascenzja (a) i deklinacją (S), V<5/lh , R, 77, wiek, 
wschód i  zachód Księżyca d la W arszawy itabulowa- 
ne co 1 dzień.

Na stronach 18 i 19-tej podane są a, <5, R i  77 dla 
w ielkich p lanet (Merkurego, Wenus, M arsa w  odstę­
pach co 10 dni, zaś dla Jowisza, S aturna, U ranu 
i N eptuna w  odstępach 20-dniowych) oraz fazy Księ­
życa, perigeum  i apogeum  Księżyca.

Na stronie 20-ej podane są zaćm ienia Słońca, zaś na 
stronie 21-ej znajdu je się w ykres wschodu i  zacho­
du Słońca i w ielkich p lanet dla W arszawy.

Na stronie 22-ej podane są konfiguracje planet, zaś 
na stronach 23—25 miejsca średnie gwiazd dla epoki 
1951.0 (styczeń 1.166 cz. uniw.) dla 121 gwiazd.

Na stronach 26 i 27 podane są wielkości redukcyjne 
średnich miejsc do pozornych miejsc gwiazd oraz 
u spodu strony 26 wzory redukcyjne [z tym, że strona 
27-ma zawiera wielkości dla uwzględnienia wyrazów 
krótkookresowych (wyrazy zależne od m utacji)].

Na stronach 28—40 podane są m iejsca pozorne 78 
gwiazd w  momencie ich górowania w  południku 
Greenwich.

Na str. 41—42 podane są m iejsca pozorne gwiazdy 
Polaris (Biegunowej) w  momencie jej górowania w  
południku Greenwich.

Na str. 43—44 podane są miejsca pozorne gwiazdy 
yj U rsae minoris w  momencie jej górowania w  połud­
niku Greenwich.

Na str. 45—46 podane są m iejsca pozorne gwiazdy 
I H Draconis w  momencie jej górowania w południ­
ku Greenwich. (Wszystkie te  ostatnie 4 gwiazdy są 
okołobiegunowe).

Na str. 48 ipodany jest azym ut Biegunowej w  za­
leżności od jej kąta  godzinowego dla odległości biegu­
nowej po =  0°57’40" dla szerokości geograficznych <p 
od 48° do 56° oraz u spodu stronicy popraw ki azy­
m utu  Biegunowej dla 0°57’1 5 " <  p <  0"58’ 5"

Na str. 49 podana jest szerokość geograficzna <p 
z wysokości Biegunowej (h =  45°) oraz u spodu strony

rzam jest zapropagowanie przyjęcia jako po­
wszechnych takich metod pracy, które dadzą 
oszczędność w czasie, nie um niejszając w arto­
ści wyników pracy.

Spodziewam się, że odpowiednie spostrzeże­
nia m ają z pewnością i inni Koledzy. W in te­
resie zawodu wzywam Kolegów do ogłaszania 
w Przeglądzie Geodezyjnym swoich spostrze­
żeń i udoskonaleń pomiarowych.

i wydawnictw
tablica popraw ek szerokości geograficznej dla 40» <  
h <  60°.

Na str. 55 podany jest azym ut Biegunowej w  elon- 
gacji.

Na str. 51 podana jest redukcja azym untu Biegu­
nowej w  pobliżu elongacyj, oraz szerokość geogra­
ficzna rp z wysokości Biegunowej w  elongacjach.

Na str. 52 podane są w artości refrakcji norm alnej Ro 
i ekstyncji średniej E0.

Na str. 53 podane są spółczynniki do obliczenia po­
praw ek refrakcji norm alnej (w zależności od tem pe­
ra tu ry  i ciśnienia).

Na str. 54 podana je st zam iana czasu gwiazdowego 
na czas średni (średnio -  słoneczny).

Na str. 55 podana jest zam iana czasu średniego na 
czas gwiazdowy.

Na str. 56—61 podane są objaśnienia i przykłady, zaś 
str. 62 obejm uje spis rzeczy.

Jako  dopełnienie tego Rocznika służą tablice, mapy, 
wykresy, objaśnienia i przykłady podane w  Roczni­
kach z poprzednich lat.

Każdy geodeta zajm ujący się astronom ią geodezyj­
ną w inien się zaopatrzyć w  wyżej opisany Rocznik 
Astronomiczny.

Efem erydy Nautyczne — obejm ują 90 stron i są 
przeznaczone dla służby m orskiej, dostosowane do 
astronom ii nautycznej. W związku z tym  obejm ują 
szczegółowe dane Słońca, Księżyca i planet, a m iano­
wicie:

S trona 1-sza obejm uje kalendarz na rok 1951, zaś na 
stronach od 2 do 49 podane są wielkości E, R, d w  od­
stępach co 2 godziny (2h ) dla Słońca.

Na str. 50 podane są zaćm ienia Słońca w  r. 1951. 
Na str. 52—57 podane są a, 6, V(S/lh , R i r. dla 

Księżyca w odstępach co 1 dzień oraz m om enty gó­
row ania i dołowania Księżyca w  Greenwich dla cz. 
średn. i przem iana m om entu górowania na 1° długo­
ści (V a /l° l).

Na str. 58—61 podany jest wschód i zachód Słońca 
i Księżyca w  Świnoujściu i Gdyni.

Na str. 62—77 podane są w artości a, V /lh , (5V/lh , 
Uo , Ug Gr. dla planet Wenus, M ars, Jowisz, Saturn  
w odstępach co 1 dzień, poza tym  u spodu każdej stro ­
ny podana jest paralaksa horyzontalna, w ielkość i  kon- 
stylacja.

Na str. 78—81 podana jest rektascenzja (a) i dekli­
nacja (<5) 93 gwiazd w  odstępach co 50 dni.

Na str. 82—85 podane są tablice dó wyznaczenia sze­
rokości geograficznej z wysokości Polaris (Bieguno­
wej) w raz z odpowiednimi form ułam i.

Na str. 86 podany jest azym ut Polaris w raz z wzo­
rami.

S tr. 87—89 — poświęcone są objaśnieniom, zaś str. 
90 obejm uje spis rzeczy.

Poza tym  w  środku efem eryd dodane są 2 strony 
(wkładka) plus str. 51 obejm ujące czynniki propor­
cjonalności. ,
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Inż. E. S. Pieniew. Tablice tachometryczne na ma­
szynę do liczenia dla 360° i 400g-Sofia, 1950, str. 40. 
z przedmową prof. inż. W asyla Peew sky‘ego.

Na początku tablic (do str. 16-ej) podane są objaś­
nienia jak  należy korzystać z tablic łącznie z analizą 
dokładności tach im etrii i  w prow adzeniu form uł tach i- 
metrycznych.

Tablice te wychodząc z wzoru na odległość 
D — (kl +  c) cos2a =  (ki +  c) (1 — sin2a) =  (kl +  c) — 

— (kl -f- c) sin2«, podają w artości natu ra lne  sin2a. 
(3 cyfrowe) to znaczy, że w artość (kl -f c) mnożymy na 
maszynie do liczenia przez sin2a, otrzym ując wielkość 
o jaką trzeba pom niejszyć (kl +  c) — by otrzym ać 
odległość zredukow aną na poziom.

Mnożąc (kl +  c) przez sin 2 a otrzym am y różni­
cę wysokości h.

W artości !/a sin 2 a  podane są 4-o cyfrowe.
Od strony 17 do 25-tej podane są w artości sin2a i 'h  

sin 2 a dla a od 0° do 45° w  odstępach co 1’. Na str. 
26 jest tablica do zam iany podziału stopniowego na 
gradowy.

Od str. 26 do 36 podane są w artości sin2a i Vs sin 2 a 
dla a  od Os do 50a , w odstępach co 2c . Str. 37 obej­
m uje tablice zam iany podziału gradowego na stopnio­
wy.

Na stronach 38 i 39 podane są form uły trygonom e­
tryczne, zaś str. 40 obejm uje spis rzeczy.

Polecam  te  tablice, w szystkim  tym. którzy przepro­
w adzają dużo zdjęć tachometrycznych, gdyż są w y­
godne w  użyciu, m ają m ałą objętość i niew ielki for­
mat.

Dr Czesław Kamela

Nowe czasopismo „M i a s t o“

W śród dotychczasowych czasopism odczuwaliśmy 
brak  organu, poświęconego urbanistyce, naszym 
współczesnym zagadnieniom  planow ania m iast i osie­
dli. Szereg czasopism branżowych porusza często na 
swych łam ach ak tualną  problem atykę planowania 
przestrzennego. Są to zw ykła wypowiedzi, dostoso­
w ane przede w szystkim  do zakresu zainteresow ań da­
nej spacjalności technicznej czy gospodarczej. W ypo­
wiedzi te z n a tu ry  rzeczy nie docierają więc do ogó­
łu obywateli, zajm ujących się u rbanistyką, czy p la­
nowaniem  wsi i n ie mogą zaspokoić potrzeb przedsta­
wicieli różnych dziedzin technicznych i społeczno- 
gospodarczych — w ich poszukiw aniu nowych metod 
w budowie, odbudowie i przebudowie współczesnych 
m iast i osiedli.

Nowe czasopismo „M iasto“ staw ia sobie za zadanie 
dążenie do rozpoznania istoty m iasta socjalistycznego. 
Równocześnie „M iasto“ analizować będzie dotychcza­
sową stru k tu rę  naszych m iast, by oddzielić w  niej 
trw ałe, rzeczywiste w artości k u ltu ry  narodow ej od 
złej spuścizny ustro ju  kapitalistycznego, przeszkadza­
jącej w  realizacji zam ierzeń o nowej treści społecz­
nej.

Poszukiw anie nowej s tru k tu ry  m iasta u ła tw i celo­
we jego zagospodarowanie i prowadzenie właściwej 
gospodarki kom unalnej w  k ierunku  „polepszenia co­
dziennego bytow ania człowieka“ — w  oparciu o bo­
gate, w ieloletnie doświadczenia Związku Radzieckie­
go.

W ten  sposób „M iasto“ ma być pomocą pracow ni­
kom planow ania i gospodarki kom unalnej w  rozw ią­
zyw aniu ich zadań przy budowie nowych, odbudowie 
zniszczonych w  czasie w ojny oraz przebudowie istn ie­
jących m iast i osiedli. Zadania te  w ym agają w spół­
udziału i współodpowiedzialności ogółu obywateli, 
k tórym  rad ą  również będzie „M iasto“ służyć.

Takie zam ierzenia — w obliczu zadań P lanu  Sześ­
cioletniego — staw ia sobie R edakcja „M iasta“.

Czasopismo w ydaw ane jest w  W arszawie przez 
„Polskie W ydawnictwa Gospodarcze“.

„MIASTO“ Nr 1 — listopad 1950 r.

„W X X X III R o c z n i c ę  W i e l k i  ej R e ­
w o l u c j i  P a ź d z i e r n i k o w e  j “. 
„ P l a n o w a n i e  m i a s t  a p r z e m y s ł “ — dr inż. 
arch. W acław Ostrowski. A. Lokalizacja szczegółowa 
terenów  przemysłowych'. Planowość w rozmieszczeniu 
przem ysłu. D ecentralizacja m iejsc pracy i zam ieszka­
nia. W alka z uciążliw ością. przem ysłu dla otoczenia. 
B. „Jednostki przem ysłow e“. Sieć kom unikacyjna. 
P lanow anie jednostek przemysłowych. Przedm iot p la ­
nowania. U rządzenia społeczne. U kształtow anie archi­
tektoniczne. Zieleń.

„ I s t o t n y  s e n s  p l a n u  z a b u d o w a ­
n i a “ —• mgr. inz. arch. Bolesław Malisz. M iasto XIX  
wieku. P lany „życzeń“ urbanistyk i kapitalistycznej. 
Rola planu zabudow ania m iasta W system ie gospodar­
ki planowej.

„ Z d a r z e n i a  i w n i o s k i “ — dr inż. arch. K a­
zimierz W ejchert. A utor przytacza szereg przykładów  
analfabetyzm u urbanistycznego, zwalczanie którego 
ma być jednym  z zadań pisma.

„ Z n a c z e n i e  i s p o s o b y  o d p r o ­
w a d z a n i a  ś c i e k ó w “ — m gr inż. Tadeusz 
Rudzki.
„ K u r s  e k o n o m i k i  i p l a n o w a n i a  g o s p o ­
d a r k i  k o m u n a l n e j “ — podręcznik prof. B. B 
Wiesiołowskiego — w  opracow aniu prof. inż. E. Za­
czyńskiego. I. Ogólna charak terystyka podstawowych 
urządzeń kom unalnych. Gospodarka energetyczna 
Przedsiębiorstw a sanitarno-techniczne. Wodociąg. K a­
nalizacja. P ra ln ie  mechaniczne. Łaźnie. K om unikacja 
m iejska. II. Podstaw ow e zagadnienia rekonstrukcji 
przedsiębiorstw  kom unalnych.
„ D o ś w i a d c z a l n i a  e k s p l o a t a c j i  w i e l o ­
p i ę t r o w e g o  g a r a ż u  t a k s ó w k o w e g o  w 
M o s k w i e “ — Inż. B. Budrin.
„ O p r a c o w a n i e  d o k u m e n t a c j i  t e c h n i c z ­
n e j  w  Z a k r e s i e  g o s p o d a r k i  k o m u n a l ­
n e j “ — prof. inż. Eugeniusz, Zaczyński. 
„ O s z c z ę d n o ś ć  i r a c j o n a l i z a t o r s t w o  w  
p r o j e k t o w a n i u  i n w e s t y c j  i“. E. Z. 
„ U d z i a ł  m i e s z k a ń c ó w  o s i e d l i  r o b o t n i ­
c z y c h  w  b u d o w n i c t w i e  p o d s t a w  s o c j a ­
l i z m u “ — M arian Nowicki. *

„ Z a s a d y  a d m i n i s t r a c j i  m i e s z ­
k a n i a m i  w Z w i ą ż  ku  R a d z i e c k i  m “ 
— S. Zakrzewski.

„ K r e d y t  i r o z r a c h u n e k  g o s p o d a r c z y  
w g o s p o d a r c e  k o m u n a l n e j “ — dr Ludw ik 
Bar.

„ N a r o d o w y  s p i s  p o w s z e c h n y  
1950 r.“ — Adam  Andrzejewski.

„ D o ś w i a d c z e n i a  w  p r o j e k t o w a n i u  
m i a s t “ cz. I. — P. Lewczenko. I. Obliczenie zalud­
nienia. II. S trefow anie zabudowy. III. Przestrzenie 
zielone.

.JOVRNAL.
J  D E S

CEOMETRES EXPERTS 
T O PO G R A PH E S  

FRANÇAIS

Nr 2 — luty 1951 r.

K ronika zawodowa — W spółzawodnictwo — Fleureau 
Obliczanie na suw aku — F. G reland 
Scalenie w Alzacji — Szacunek gruntów  — R.D. 
W ytyczanie dróg — R.D.
K ronika młodych 
W iadomości różne 
Przegląd książek i pism 
Praw o i D okum entacja
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Wiadomości bieżące
Fundusz Pośmiertny na Walnym Zgromadzeniu 

Delegatów ZMRP w Łodzi

Fundusz Pośm iertny członków Zw iązku M ierniczych 
R. P. pow ołany został do życia uchw ałą Walnego 
Zgrom adzenia Delegatów Z. M. R. P. we W rocławiu 
w  1949 r. Celem F. P. jest samopoe 'koleżeńska w  for­
mie w ypłaty jednorazow ej odpraw y pieniężnej w  w y­
padku śm ierci członka Zw iązku osobie przez niego 
upoważnionej.

W br. na Zjeździe w  Łodzi w nikliw ie i szczegółowo 
spraw am i Funduszu Pośm iertnego zajm ow ała się pod­
kom isja pod przewodnictwem  kol. Butkiewicza z K ra­
kowa.

Pomimo ogłoszenia s ta tu tu  i in strukcji (Przegląd 
Geodezyjny Nr 6-7 z roku 1950) funkcjonow anie F un ­
duszu Pośm iertnego nie działa spraw nie. Do dnia dzi­
siejszego w  Oddziałach kulej ej organizacja inkasa sk ła ­
dek bieżących na F. P., co powoduje opóźnienia w y­
p ła t odpraw  pośm iertnych, dochodzące do jednego ro­
ku. Z powodu tego Zarząd Główny w  ub. r. pociąg­
nięty był do odpowiedzialności sądowej. S praw ę w  są­
dzie w ygraliśm y dzięki wypłaceniu resztówiki niem al 
w przeddzień w niesienia skarg i ale w  uzasadnieniu 
w yroku W ładze Sprawiedliwości podkreśliły, że w 
przyszłości musim y ściśle przestrzegać term inów  w y­
p ła t reszto wek zgodnie z obowiązującym  Statutem  
F. P.

Zaległości na dzień 1 m arca br. z ty tu łu  n iew ypła­
conych składek w ynosiły ponad 56.000 zł i nadal w ska­
zu ją tendencję do w zrastania. Ten niepokojący stan 
musi się radykaln ie zmienić i w  tym  celu W alne Zgro­
m adzenie powzięło uchw ałę zobowiązującą Oddziały 
dc w yrów nania zaległości w  term inie do dnia 1 lipca 
1951 r. Po tynp  term inie spraw y kolegów opieszałych 
i lekceważących sobie obowiązek płacenia składek 
skierow ane będą do Sądów Koleżeńskich. Aby jednak 
nie dopuścić ido spraw  należałoby, aby Zarządy Od­
działów zrewidowały dotychczasowy swój ¡stosunek do 
sp raw  Funduszu Pośm iertnego.

Z obserw acji można twierdzić, że niedociągnięcia 
w opłacaniu ¡składek na Fundusz Pośm iertny w  w ięk­
szości przypadków  w ypływ ają z b rak u  k on tak tu  po­
między Zarządem  Oddziału, a poszczególnymi człon­
kam i Związku. Niedociągnięcia te należy natychm iast 
zlikwidować.

Obecnie koledzy nasi są zatrudnieni w  urzędach 
i przedsiębiorstwach państw ow ych lub uspołecznio­
nych, z którym i pomimo prac terenow ych jest łatwo 
utrzym ać kontakt. W m iejscach ich pracy Zarządy 
Oddziałów mogą z nim i naw iązać łączność poprzez 
kolegów, członków Związku, pracujących tam że na 
miejscu. W każdym  urzędzie, w każdym  przedsię­
biorstwie, za trudniającym  geodetów, powinien być w y­
typow any kolega upoważniony przez Zarząd Oddziału, 
który bezpośrednio mógłby inform ować pozostałych 
kolegów o spraw ach bieżących i inkasow ać składki 
oraz który byłby stałym  łącznikiem  między Zarządem  
Oddziału, a pew ną grupą naszych członków. Pod ry ­
gorem organizacyjnym  powinno być obowiązkiem po­
szczególnych kolegów u trzym anie kon tak tu  z łączni­
kiem  Zarządu Oddziału. Zrozumiałe, że koledzy muszą 
być o powyższym powiadomieni.

W każdym  razie uspraw nienie inkasa składek zależy 
od w łaściwie zorganizowanej służby łączności między 
poszczególnymi członkami, a  Zarządem  Oddziału i fo r­
ma jej powinna być dostosowana do w arunków  m iej­
scowych oraz możliwości finansowych Oddziału. U trzy­
m uje ¡się nadal 10% od składek bieżących (za w y­
padki śm ierci po 1. VII. 1950 r.) — na rzecz Oddzia­
łów na koszty adm inistracyjne związane z prow adze­
niem  Funduszu Pośmiertnego. Dużym ułatw ieniem  
uspraw niającym  jest pobieranie od kolegów aw ansem  
po k ilka sk ładek  bieżących, co pozwala Oddziałowi 
w  'wypadku zawiadom ienia o śm ierci n a  szybkie do­
konanie w płaty bieżącej należności do Zarządu Głów­
nego.

W alny Zjazd uchw alił również pewne ulgi dla n a ­
szych młodszych kolegów, powoływanych do służby 
wojskowej. -Na w łasną prośbę, opiniowaną przez Od­
dział i skierow aną do Zarządu Głównego', koledzy ci, 
w okresie służby w ojskowej, mogą być zw alniani 
z obowiązku płacenia składek bieżących na F. P.

Ponadto stw ierdza się, że Zarządy Oddziałów nie 
przestrzegają w ydanych i  ¡tak.często przypom inanych 
instrukcji, dotyczących Funduszu Pośmiertnego. K a- 
sowość i księgowość F. P. należy prowadzić odrębnie 
i poza zwykłym  budżetem  Oddziału. Nie należy tw o­
rzyć u siebie nieuzasadnionych rezerw  pieniężnych. 
Regularnie należy nadsyłać raporty  miesięczne, za­
w iadom ienia o w płatach z podziałem  na składki w stęp­
ne, bieżące po 3 zł i po 2,70 (¡netto po potrąceniu 10%). 
Do zawiadom ień o śm ierci należy dołączać w ym agane 
dokum enty i  podawać stan  w płat zmarłego. Po w y­
płacie zaliczki i resztów ki odpraw y — pokw itow anie 
powinno być bezzwłocznie przekazyw ane Zarządowi 
Głównemu.

U spraw nienie działalności Oddziałów na odcinku 
Funduszu Pośm iertnego pozwoli Zarządowi Głównemu 
na term inow e wywiązywanie się z przyjętych na siebie 
przez w szystkich członków Związku zobowiązań wo­
bec naszych zm arłych kolegów.

Inż. R. Ronisz

Egzamin dyplomowy
na Oddziale Geodezyjnym Wydziałów Politechnicz­

nych w  Krakowie. *

Kom isja Egzaminu Dyplomowego na Oddziale Geo­
dezyjnym  W ydziału Inżynierii A kadem ii Górniczo- 
Hutniczej w  K rakow ie przeprow adziła w dniach 
21.X II.1950 i 20.1.1951 egzam in dyplomowy.

Dyplomy inżynierów  geodetów i m agistrów  nauk 
technicznych uzyskali:

21.XII.1950 r. 1. Grdger Zdzisław,
2. L ink Romana,
3. Pałków na W ładysława,
4. P ła tek  A leksander,
5. Żuław ski Czesław,

20.1.1951 r. 6. Kasowicz Jan ,
7. P achu ta Stanisław ,
8. Rekucki W ładysław.
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R O CZN IK I WARSZAWA-CZERWIEC 1951 Nr 3

Szybkie wyznaczenie stałych dalekomierza z wyrównaniem 
metodą najmniejszych kwadratów, przy pomocy mnożenia

krakowianowego
P ro f. D r S te fa n  H a u sb ra n d t

Chcąc posługiwać się dalekom ierzem  przy pomiarze 
o dużej dokładności, należy z wysoką precyzją okre­
ślić stałe dalekom ierza, przeprow adzając czynność w y­
rów nania obserw acji m etodą najm niejszych k w ad ra­
tów. Zaniechanie tej operacji i przyjęcie założenia 
k = 100.00, c. = 0,00 prowadzi do otrzym ywania w y­
soce błędnych rezultatów  i nieuzasadnionego u tyski­
w ania na niedokładność pom iarów dalmierczych. W a­
hania w  w artości stałej mnożącej nierzadko dochodzą 
do 0,20, 0,30, nie mówiąc już o instrum entach s ta r­
szych. gdzie czasem przekraczają 1.00. Te w ahania dla 
tachym etrii pozbawione realnego znaczenia, przy po- 
ligonizacji i zdjęciach biegunowych wyższej dokład­
ności oczywiście tolerow ane być nie mogą.

O perację dokładnego wyznaczenia stałych daleko­
m ierza przeprowadzić można jak  następuje: odmie­
rzam y taśm ą dokładnie od stanow iska instrum entu  
kilka odcinków o pewnych zgóry ustalonych długo­
ściach d i da... dn  (np. 5,00 10,00 50,00 100,00), poczym 
na odmierzonych punktach ustaw iam y łatę i no tu je­
my, odczytując z wysoką starannością, odpow iadają­
ce długości odcinków łaty, li 12.....  In między sk ra j­
nym i n itkam i dalekom ierza (np. 0,0472 0,0975 0,4990 
10020), *). S tukrotne w artości odczytanych na łacie 
odcinków zestaw iam y w  kolum nę dopisując jako 
ostatni elem ent tej kolum ny liczbę 100 i wykonujem y 
mnożenie całej kolum ny przez dwukolum nowy k ra ­
kowian, otrzym ując w  w yniku m nożenia w yrów nane 
metodą najm niejszych kw adratów  stałe dalekom ie­
rza k i e .  Ilu stru je  to równanie: **)

100 1,
I 100 12

_  I
“  I

100 ln 
1 100

b,
a2 b2

X
3n bn
2 0

Elem enty drugiego krakow ianu dane są zgóry licz­
bowo (wielkości ich zależne są od pobrania szeregu di 
d->... dn), cała więc czynność rachunkow a sprow a­
dza się tu  do pomnożenia elem entów „kolumny ob­
serw acyjnej“ (100 li.... 100) przez odpowiadające im 
położeniem elem enty I kolum ny danego liczbowo 
krakow ianu i zapisanie otrzym anej sumy iloczynów, 
równej stałej mnożącej k; oraz pomnożenia elem en­
tów kolum ny obserw acyjnej przez odpow iadające im 
położeniem elem enty II kolum ny danego liczbowo 
krakow ianu i zapisania otrzym anej sumy iloczynów 
równej sta łe j dodaw ania C.

Tak np. obliczając stałe dalekom ierza z obserwacji 
szeregu odcinków o długości równych odpowiednio: 
5.00 10.00 50.00 100.00, przy uzyskaniu stokrotnych od­

czytów na łacie 4.72 9.75 49.90 100.20 zestawiam y te 
odczyty w  kolum nę, dopisując jako ostatni elem ent tej 
kolum ny liczbę 100.00 poczym wykonam y mnożenie

9,75 | 
49,90 [ 

100,20 
100,00

| —1.87967 —0.07517 
;—0.94306 0,05370
1—0.50699 0.03il5

2.00000 0

199,530  ̂

| 0,302 )

Poszukiw ane stałe dalekom ierza obliczone z w y­
rów naniem  obserw acji m etodą najm niejszych kw a­
dratów  wjmoszą więc: k — 99.53 c =  0.30. Jeżeli 
przyjąć za H andbuch der Verm essungskunde Jo rda- 
na — Eggerta, że stukrotny błąd średni obserwacji 
stum etrowego odcinka wynosi m 0 =  +  0,07 błędy 
wyznaczenia stałych przy użyciu przyjętego krako­
w ianu będą wielkości rzędu mk =  +  0,05 oraz mc =  
=  +  0,01. Nieco dokładniejsze rezu ltaty  osiągnąć mo­
żna biorąc inny szereg obserwacyjny. W dalszym 
ciągu podajem y kilka krakowianów, służących do 
wyznaczenia stałych dalekomierza, podając obok błędy 
średnie wyznaczonych wielkości, w założeniu mo =  
+  0,07, co przy starannej pracy i pomyślnych w arun ­
kach obserw acji jest bez większych trudności osią­
galne.

Cl
«.59^14 -t.061S6\ 

|-3  06153 0.0356? J 
-076656 001704 ( 
-0.39403 0009151
8.00000 0 J
I0c — 0.00ę

ÎOOP(jj)100P(io)100p(?0)
100P(40) 
100P(60) 
100P(80) 
tOoPtfooj 
100.0° }  

*=* i  Q04

/  285912 - 
-059988• 
-Q80731 

Q53049 
-Q38185 
-0,29695 
- 0.24 264 

2.00000 

IRc“ :

0.96612X 
0.14006 
001571 
002930 
002430 1 QQ2C00 
00168?

0 )

/ioofS)> \lOOPoo)10oP(po)
100P(40J
100P(60)
1OOP(0o)100f(ioo)100°°

349752 1.04293\
-1.43938 -OD0106 
-0.85339 -001363 / 
-0.46011 -Q01009 ( 
-03141? -0.00746 / 
-Q23841 -000588 
-013206 -0C0481 

2.00000 0 /  

mc “  t  Q009

253805 -109644\ 
|- 1.5192 0 003915' 
-Q66593 003626' 
035292 002103 
200000 0 

mc = i0.00:
(!)

254512 -104661^ 
[-164590 002753 
-059557 001245,
•030365 000663 
2.00000 0  , 

mt« I Q00i

* Jeżeli p ionow e i n ie ru ch o m e u sta w ien ie  łaty je s t w y k lu ­
czone, n a leży  obserw ow ać ła tę  w  w ah an iac h ; analogicznie, ja k  
p o s tę p u je  się  w  n iw e lac ji p recy zy jn e j.

O dczyty  p rzy  k ró tk ic h  odległośc iach  należy  b rać  z m ilim e- 
tró w k i, sz acu jąc  d z iesią te  części m ilim e tra .

**) S tosu jąc  sym bo likę  k rak o w ian o w ą, k tó re j oczyw iście  ła ­
tw o  tu  było  un ik n ąć , dla pod k reślen ia , że zag ad n ien ie  ro z ­
w iązane zostało  p rzy  pom ocy a lg eb ry  k rak o w ian o w ej.
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K rakow iany (1) (2) (5) (6) w łaściwie wyczerpują 
zagadnienie pod względem praktycznym . Jeżeli w y­
ciąg okularowy pozwala na obserw ację w  odległości 
2 metrów, celowiej będzie stosować krakow iany (2) 
względnie (6); a najlepiej obydwa, co da bardzo w ar­
tościową ocenę granic osiąganej dokładności. Jeżeli 
wyciąg okularow y nie pozwala na obserw acje w  od­
ległości 2 metrów, użyjem y krakow ianów  (1) względ­
nie (5), a najlepiej obydwóch.

K rakow iany (3), (4), w ym agają siedmiu obserwacji, 
um ieściliśm y raczej dla zilustrow ania, jak  m ały jest 
tu  w pływ  zwiększenia ilości obserw acji na dokład­
ność rezu ltatu ; jak  również dla porów nania z siedmio- 
wyrazowym  szeregiem obserwacyjnym , cytowanym  
w H andbuch der V erm essungskunde Jo rdana — Eg- 
gerta. O brany tam  szereg obserw acyjny:

25 50 100 150 200 250 300
podlega w yrów naniu przy pomocy krakow ianu (7)

JM

100 • i;25 0,73156 —1,02484
100 ■1 50 —0,11174 —0,13682
100 ■M00 —0,17526 0,02549
100 ■ll 50 —0,14337 0,03786
100 • koo —0,11748 0,03622
100 • bso —0,09877 0,03274
100 • l.ioo —0,08494 0,02935
100 • 00 2,00000 0

~  ±  0,04 m c ~ +  0,02

W pewnych w ypadkach (badania naukowe) 
może okazać się pottrzebne dokładne oblicze­
nie wartości średnich błędów mt rnc stałych 
dalekomierza. Obliczenie to można wykonać 
też przy  pomocy m nożenia krakowianowego, 
realizując równanie;

_  +
ioofd 
100 !y

łOoTn

'od P. >'■')
_!h J  *

°Cn ßn JTn 1

. A B

Przeprow adzając w yrów nanie w  oparciu o 
podane u Jordana obserwacje: 0,2501 0,5000
1,0006 1,5016 2,0021 2,5058 3,0060 otrzym am y, 
zgodnie z H andbuch d. Verm.

k  =  99,84, c =  0,04z
Dokładność rezultatów  w yrów nania przy po­

mocy szeregu siedmiu obserwacji w  granicach 
25—300 m etrów  jest, jak  widać, cokolwiek niż­
sza od dokładności, jaką osiągnęlibyśmy sto­
sując szereg siedmiu obserw acji w  granicach 
2— 100 względnie 5— 100 m etrów. Jest ona n a ­
w et niższa od dokładności jaką osiągniemy 
stosując szereg czterech obserwacji w  grani­
cach 2— 100 m  (zakładamy stale ten sam otrzy­
m any u  Jordana błąd średni obserwacji 100 
metrowego odcinka, przyjętej za spostrzeżenie 
o jednostkowej wadze).-Nie m a w  tym  zresztą 
nic dziwnego, gdyż:

1. p rzy jęty  u Jordana szereg w dużo m niej­
szym stopniu spełnia zasadniczy w arunek do­
kładnego wyznaczenia stałych dalekomierza: 
w arunek  znacznej rozpiętości stosunkowej 
długości boku najdłuższego do długości boku 
najkrótszego,

2. obserwacje boków o długości 150—300 
m etrów  przedstaw iają mało wartościowy m a­
teriał ze względu na niskie wagi.

Przy okazji w arto  ¡przypomnieć, że przy  do­
kładnie wyznaczonych stałych i sprzyjających 
w arunkach dokładność pom iaru optycznego 
dalm ierzem  nitkow ym  dochodzi do +  0,05% 
(por. Handbuch Jordana Eggerta Bd II/2 str. 
277.1933).

gdzie krakow iany praw ej strony rów nania 
są liczbowo dane: krakow ian obserw acji 1 z po­
miarów, pozostałe z niżej znajdującej się ta ­
belki. Działanie wymaga, jak widać z wzoru 
obliczenia iloczynu dwóch krakowianów; pod­
niesienia otrzym anego w  w yniku krakow ianu 
do kw adratu, spierwiastkowania znalezionej 
liczby algebraicznej i obliczenia iloczynów 
pierw iastka przez dane liczbowo czynniki A 
i B. W w yniku otrzym am y błędy średnie nie­
wiadomych. Pierw iastek, obliczany w  toku 
działania jest równy błędowi średniem u obser­
wacji, o jednostkowej wadze. Z uwagi na przy­
ję ty  za Jordanem  układ form alny, zagadnienia, 
będzie to stukrotny błąd obserwacji na łacie 
ustawionej w  odległości stu  m etrów  od instru ­
m entu. Przy starannie wykonanych obserw ac­
jach średni błąd obserwacji o jednostkowej 
wadze nie przekracza granicy +  0,10, a często­
kroć jest znacznie mniejszy.

Jako przykład obliczymy błędy średnie sta­
łych dalekom ierza wyznaczonych z obserwacji 
w odległościach:

5 10 50 100 przy stukrotnych
odcinkach łaty:

4,72 9,75 49,90 100,20

Mlnożenie daje:
po sp ierw iastkow aniu : j/O0,4t =  +  0,057, w reszcie

|  mk 1=  ±  0,057 10,736 0,066 ! =  +
( 0,049 I 

l 0,004 \u ; / * *
Ostatecznie po zaokrągleniu mamy. m 0 =  +  0,07 

mk =  +  0,05 m c =  0,00
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M a t e r i a ł y  do słownictwa geodezyjnego
Faza (wahadła). Phase. Phase. Phase. Dla jaKiegoś 

położenia w ahadła czy to będącego w ruchu  czy przy­
trzym anego w  tym  położeniu , >kąt proporcjonalny do 
tego czasu jak i w ahadło m usiałoby podczas ruchu 
zużyć na dojście do tego położenia od chw ili przejścia 
jego w  jedną um ówioną stronę (nip. w  prawo) przez 
położenie równow agi; przy  czym spółczynnikiem pro- 

360°
porc j onalności j e s t --------- ’gdzie P  oznacza okres w a-

P
hania.

Spółczynnik tłumienia. D äm pfungsfaktor (Jordan). 
Coefficient de Tam ortissem ent. Damping coefficient 
(Meinesz 18). W łaściwa danem u w ahadłu  (przy danej 
gęstości powietrza), sta ła przedstaw iająca odwrotność 
czasu, w  ciągu którego am plituda sta je  się e razy 
m niejsza; e oznacza podstaw ę logarytmów n a tu ra l­
nych.

A parat koincydencyjny. K oinzidenzapparat. A ppa­
reil à coincidences (Bouosse 1.1925, w  innym  w praw ­
dzie znaczeniu). F lash  apparatus (Bude.... 155; Sp. 
Publ. 140 p. 49).

A para t pomocniczy do zbadania czasu w ahnienia, 
zaopatrzony lunetką zwróconą ku zw ierciadełku osa­
dzonemu na w ahadle graw im etrycznym  i połączony 
elektrycznie z kontaktem  sekundowym  lub półsekun- 
dowym w  zegarze (lub chronom etrze); dzięki pew ne­
go rodzaju  optycznej sygnalizacji autom atycznej w  
lunetce um ożliwia rozpoznanie m om entu „koincyden­
cji“ tj. -momentu w  k tó rym  w ahadło graw im etryczne 
i w ahadło zegarowe (lub balans chronom etru) p rze­
chodzą oba jednocześnie przez pew ne stałe fazy swych 
ruchów, a z dłuższego szeregu tak  zaobserwowanych 
kolejnych m om entów koincydencyj można w yracho­
wać stosunek czasu w ahnienia w ahadła graw im e­
trycznego do sekundy zegarowej (z dokładnością do 
milionowych części lub jeszcze większą).

Spółdrganie statywu. M itschwingen des Stativs. 
Oscillation du support (Hamb. 1.332). F lexure of the  
support (Lond. 1.356) /F lex u re  of the  pendulum  case 
and p ie r (Sp. F'ubl. 40 p. 48)/. Ten fakt, że statyw  
w ahadła, słup, n a  k tórym  on stoi, a  ew entualnie 
i g ru n t pod słupem  w  pew nej m ierze poddają się ela­
stycznie ruchom  w ahadła, w skutek  czego osadzona 
na statyw ie podkładka, na k tórej spoczywa kraw ędź 
zawieszenia w ahadła, ulega periodycznym  ruchom  
poziomym w, płaszczyźnie w ahania tam  i napow rót, 
w ta k t w ahadła, co spraw ia zwiększenie czasu w ah­
nienia.

M etoda baroanetryczno - ebułjometryczna. Schw e­
rem essung m it B arom etern  und Siedetherm om etern 
(Jordan), D éterm ination de la gravité au moyen de 
barom ètres et de therm om ètres à ébullition (Copenh.
11.447). M etoda przeznaczona do pom iarów  ciężkości 
na okręcie, a polegająca na porównaniach wysokości 
słupa rtęci w  barom etrze z w artościam i ciśnienia po­
wietrza, wyznaczonymi na podstaw ie tem peratury  
wrzenia wody, m ierzonej za pomocą term om etru  ebul- 
joskopowego (ebuljometru).

Metoda Veninga Meinesza. M ethode vonn Vening 
Meinesz. M éthode de Vening Meinesz., Vening Mei- 
nesz method. M etoda m ierzenia natężenia siły cięż­
kości na m orzu za pomocą specjalnie zaadaptow anych 
aparatów  w ahadłow ych, odpowiednio wm ontowanych 
w łodzi podwodnej.

Wektor ruchu wahadła. Niem... — Fr... — P endu­
lum  vector (Meinesz 5). Pojęcie pomocnicze w  teorii 
ap ara tu  Veninga Meinesza, zw iązane z ruchem  d a ­

nego w ahadła. Je st to w ektor ruchom y OP (fig.) w  
dowolnym układzie spółrzędnych prostokątnych Oxy, 
wychodzący stale

z punktu  O, i tak  się zachowywujący pod względem 
wielkości i k ierunku, żeby jego składowa x-ow a za­
wsze przedstaw iała w artość odchylenia w ahadła od
położenia równow agi (z w łaściw ym  znakiem), a skła- 

T do ,
dowa y-ow a była — -----~------ tt- , gdzie T jest stałe

II do
i oznacza w łaściw y danem u w ahadłu  czas w ahnie­
nia dla nieskończenie m ałych am plitud  (przy danej 
tem peraturze i danej gęstości powietrza), zaś t czas. 
(Składowa y-ow a jest więc dodatnia dla malejących). 
W przypadku, gdy na w ahadło n ie działają inne siły 
prócz siły ciężkości, w ektor ten  będzie się około punk ­
tu O obracał z prędkością kątow ą stałą i rów ną , 
a jego w ielkość będzie stała i rów na am plitudzie 
ruchu danego w ahadła.

Poziom izostatyczny. Powierzchnia izostatyczna. 
Powierzchnia kom pensacyjna. (Isostatische). A us­
gleichsfläche. Surface de com pensation (Ann. 1926. 
B. 66). H orizontal surface of the depth  of com pen­
sation (Sp. Publ. 10 p. 7). Powierzchnia wgłębna, 
o k tórej mowa w  objaśnieniu term inu  „Hypoteza izo- 
stazji“.

Redukcja wolnopowietrzna (przyspieszenia). F re i- 
luftreduktiom  Réduction à P air libre (Tardi II 604). 
F rec-a ir réduction. R edukcja zmierzonego na stacji 
P  przyśpieszenia do geoidy zerowej (poziomu m or­
skiego) obliczona jako ta  wielkość, o jak ą  przyśpie­
szenie w  punkcie Q, rzucie p u nk tu  P  na geoidę ze­
rową, byłoby od przyśpieszenia w  punkcie P  większe 
w tym  przypadku, gdyby nie istniały żadne masy 
ziemskie zew nątrz geoidy zerowej, gdyby więc punkt 
P niejako w isiał wolno w powietrzu.

Redukcja terenowa. D edukcja do terenu  poziomego. 
G eländereduktion. Réduction topographique (Ann. 
1926. B. 319 p. 83).*) „G eländereduction“ (Bull. g._ 26 
p. 116, 117, 123). Powiększenie zmierzonego w  jakim ś 
punkcie pow ierzchni Ziemi przyspieszenia o tyle, 
o ile by się przyspieszenie w  tym  m iejscu zwiększyło, 
gdyby w  otoczeniu stacji pom iarowej wyniosłości te ­
renu  sterczące ponad jej poziom zostały pościnane 
a zagłębienia te renu  pod jej poziom zostały zasypa­
ne (m ateriałem  o średniej gęstości górnych w arstw  
skorupy ziemskiej).

*) U niektórych .autorów term iny „topographische 
R eduktion“, „réduction“ (albo correction) topographi­
que“, „correction for topography“ m ają  inne znacze­
nie. O bacz niżej notę do objaśnienia term inu „Re­
dukcja izostatyczna“.

Redukcja Bouguerowska (przyspieszenia). Bou- 
guer'sche Reduktion. Réduction de Bouguer. Bouguer 
réduction (Sp. Publ. 40 p. 58). R edukcja przyspiesze­
nia zmierzonego na stacji P, leżącej w  wysokości H, 
do poziomu morza, obliczona; (1) przez zdjęcie od 
niego w pływ u przyciągania, jak ie na punkt P w y­
w ierałaby płyta o grubości H, ograniczona u góry

193



Str. 10 BIULETYN GEODEZYJNY INSTYTUTU NAUKOWO-BADAWCZEGO Nr 3 — 1951

płaszczyzną poziomą przechodzącą przez P  a m ająca 
gęstość rów ną średniej gęstości górnych w arstw  sko­
rupy  ziemskiej; oraz (2) przez w ykonanie redukcji 
wolnopowietrznej z punktu  P  do poziomu morskiego 
(Nazywa się także redukcją Lounga-Poissona).

Redukcja izostatyczna (przyspieszenia). Izostatische 
Reduktion. Réduction isostatique (Ann. 1926 B. 83). 
IsOfStasie reduction. Redukcja zmierzonego na stacji 
P  przyspieszenia złożona z dw u kolejnych części; (1) 
ze zm iany jego w artości o tyle, o ileby się przyspie­
szenie w  punkcie P  zmieniło, gdyby dokonana zo­
stała taka zm iana rozmieszczenia mas ziemskich po­
wyżej poziomu izostatycznego się znajdujących, ja ­
ka wedle założeń hypotezy izostazji co do tego roz­
mieszczenia doprowadziłaby rozkład mais w  Ziemi 
do .stanu równowagi hydrostatycznej (obniżając za ra ­
zem wszędzie poziom m orski); (2) z redukcji w olno­
pow ietrznej z punk tu  P  do poziomu morskiego.

*) N. B. Niektórzy z autorów  zagranicznych nie przy­
pisują nazwie „redukcja izostatyczna*' takiego sum a­
rycznego znaczenia, natom iast nazyw ają sum ą tylko 
zm ianę (1) „redukcją topograficzno-izostatyczną“, w y­
różniając w niej mianowicie jeszcze osobnymi nazw a­
mi pewne dwie części, z których się jej obliczenie 
składa i nazyw ają jedną redukcją topograficzną (cor­
rection topographique, correctiontopography), a drugą 
redukcją izostatyczną (correction isostatique, correction 
for isostacic compensation). (Ann. 1926 B. 83) wszystko 
razem : Réduction isostatique).

Anomalie (przyspieszeń) ciężkości. Schw ereanom a- 
lien. Anomalies de la pesanteur. G ravity  anomalies. 
Odchyłki w artości przyspieszeń pomierzonych i w e­
dług jakiejkolw iek m etody do poziomu m orskiego zre­
dukow anych od w artości w ypadających dla tego sa­
mego położenia geograficznego z jak iejś przyjętej fo r­
m uły em pirycznej na rozmieszczenie przyspieszenia w 
tym  poziomie (np. z form uły H elm erta z r. 1901, albo 
form uły H eiskanena z r. 1928 itd.).

Waga skręceń Eôtvosa. Eôtwôsche Drehwage. B alan­
ce de torsion d ‘Eôtvos. Eôtvôstorsion balance. P rzy­
rząd obm yślany przez Eôtvosa, za pomocą którego moż­
na w  danym  m iejscu zmierzyć gradienty  poziome przy­
spieszenia w  różnych azym utach oraz wyznaczyć w 
nim  k ierunki przekrojów  norm alnych głównych geoi­
dy (powierzchni ekw ipotencjalnej) przechodzącej przez 
to miejsce.

USTĘP 2. ROZMIERZANIE KRAJU

Punkt 1. Powierzchnia odniesienia.
Geometria elipsoidy obrotowej.

Rozmierzanie kraju. Landesverm essung. Fr. — Ang. 
— Ogół p rac m ających na celu dokładne zbadanie w  
obrębie danego k ra ju  tzw. „sytuacji“ układu punktów  
triangulacyjnych, tj. wyznaczenia w artości liczebnych 
tych wielkości, k tóre na przyjętej ad hoc powierzchni 
odniesienia („podłożu sytuacyjnym “) określają położe­
nie każdego z punktów , będących rzutam i punktów  
triangulacyjnych na tę  przyjętą powierzchnię.

Powierzchnia odniesienia. Referenzfläche. Sufrace 
de référence. Reference surface. Surface of reference. 
(Bull; geoid. 26.115). Powierzchnia nieskom plikowana— 
obrana w  sposób w  pewnych granicach arb itra lnych  
(byle w  obrębie danego k ra ju  nie zanadto odbiegająca 
od geoidy), ale dokładnie określona i w  jakiś dokład­
nie określony sposób ulokowana — k tó rą  p rzy jm uje­
my jako podłoże do przedstaw ienia „sytuacji“ punk­

tów triangulacyjnych w  obrębie danego kraju . (Por. 
objaśnienie term inu „Rozmierzanie k ra ju “).

Elipsoida odniesienia. Referenzellipsoid. Ellipsoide 
de referenc (....). Reference ellipsoid. Ellipsoida obro­
tow a słabo spłaszczona, o obranych określonych do­
kładnie w artościach półosi równikowej i spłaszczenia, 
k tó rą  obieram y jako podłoże sytuacyjne (ob. „Roz­
m ierzanie k ra ju “) dla danego k ra ju  i k tórą w yobraża­
m y sobie przyłożoną do geoidy zerowej tak, aby do 
niej była styczną (z wypukłością w  tę  sam ą stronę 
zwróconą) w  punkcie, w  którym  geoidę zerową prze­
cina pion jednego ad hoc obranego z pośród punktów  
triangulacyjnych („punkt przyłożenia elipsoidy“) i że­
by zarazem  jej oś figury (oś sym etrii) była równoległa 
do osi obrotu Ziemi.

Póloś równikowa (elipsoidy). A quatorialhalbm esser 
des Ellipsoids. D em i-grand axe. E quatorial radius 
(Hayford 1910 54). P rom ień rów nika elipsoidy obroto­
wej. — Znak a.

Póloś biegunowa (elipsoidy). Polarhalbm esser. Demi- 
petit axe (Bull. géod. 1926. 92). P olar radius (Budę... 
132). Odległość biegunowa elipsoidy obrotowej od jej 
środka. Znak b.

Spłaszczenie elipsoidy (obrotowej). A bplattung des 
Ellipsoids. A platissem ent de 1‘ellipsoide. F lattening 
of the ellipsoid (Rude... 145). H ayford 1910. 54).
(a półoś równikowa, b półoś biegunowa). — Znak u 
Niemców najczęściej a, u Francuzów  i Anglików n a j­
częściej a, u Włochów s (schiacciamento). Proponuję: 
p) niedogodne w piśm ie i ze względów na drukarn ie 
(polskie); a koliduje z azym utem  geograficznym.

Ekscentryczność elipsoidy (obrotowej). Mimośród eli­
psoidy. Exzentrizität des Ellipsoids. Excentricité de

1‘ellipsoide. Excentricity  of the ellipsoid
a2—b2

o  2
gdzie

a półoś równikowa, b półoś biegunowa. — Znak: e. 
Nazwę „ekscentryczność elipsoidy“ uw ażam  za b ar­
dziej zasługującą na zamieszczenie, ponieważ jest ona 
i bardziej używ ana w  polskiej geodezji niż „mimośród 
elipsoidy“, (o „m imośrodzie“ zwykło się mówić tylko 
u elips) i jest we w szystkich językach światowych je ­
dyną używ aną; a nadto i dlatego, że tylko ona odpo­
w iada znakowi e całkiem powszechnie przyjętem u.

Południki geograficzne. Geographische M eridiane. 
M éridiens géographiques. G eographical m eridians. 
Krzywe przecięcia elipsoidy odniesienia płaszczyznami 
przechodzącym i przez jej oś figury; w ciaśniejszym 
znaczeniu: połowy tych elips zaw arte między je j bie­
gunami.

Równoleżniki geograficzne. Geographische P aralle- 
kreise. Paralleles géographiques. G eographical para lle- 
lax. Koła przecięcia elipsoidy odniesienia płaszczyzna­
mi prostopadłym i do je j osi figury.

Szerokość geograficzna. Geographische B reite (Jor­
dan). L atitude geodesique (Ann. 1926. B. 16). Geodetic 
la titude (Hayford 1910. 11). Kąt, o jak i norm alna ze­
w nętrzna elipsoidy odniesienia w ystaw iona w  punk ­
cie, będącym1 rzutem  danego punk tu  terenowego na tę 
elipsoidę, jest odchylona od płaszczyzny rów nika elip­
soidy; liczony jako dodatny ku  północy. (W astronom ii 
ten  sam term in  ma inne znaczenie).

Długość geograficzna. Geographische Länge (Jordan). 
Longitude géodésique (jw.). Geodetic longitude (jw.). 
K ąt odchylenia płaszczyzny południka geograficznego 
danego punk tu  od płaszczyzny innego południka elip­
soidy odniesienia, przyjętego za początkowy. (W astro ­
nomii ten sam  term in ma inne znaczenie).
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Gwiazdkami, obok początkowych liczb artykułów , 
oznaczone są publikacje znajdujące się w  bibliotece 
Geodezyjnego Insty tu tu  Naukowo-Badawczego. Stoso­
w ana jest klasyfikacja dziesiętna, w ydanie niemieckie.

FOTOGRAMETRIA

55* 526.918.9 6.51

Ląpm ann O., d r inż., prof. Uniw. Technicznego w 
C harlo ttenburgu: Fotogrametria w  zastosowaniu innych 
dziedzin poza topografią. „Die Photogram m etrie in  ih ­
re r A nw endung auf n icht-topographischen G ebieten“. 
Wyd. Hirzel, Lipsk 1950, D, 23 X 16 cm, 220 str., 240 
rys., 3 tabl., 258 poz. bibl., cena 24 mk. — Pierwsza 
próba zebrania i usystem atyzow ania dotychczasowych 
osiągnięć w  dziedzinie zastosowania fotogram etrii do 
celów nietopograficznych z uwzględnieniem  najnow ­
szych zdobyczy na tym  polu. Książka jest przeznaczona 
dla fachowców różnych specjalności i ma celu zorien­
towanie ich w  korzyściach, jakie może dać fotogra­
m etria, zastosowana do ich prac. Podano krótki opis 
zasadniczych metod i przyrządów  fotogram etrycznych. 
N astępnie omówiono zastosowania, przy których uży­
wane są prom ienie widzialne: 1) w  inżynierii, do ba­
dania odkształceń, m ierzenia ciał znajdujących się w 
ruchu, fal wodnych itp., 2) w  architekturze, do celów 
konserw acji zabytków  i archeologii, 3) w  fizyce, geo­
fizyce (oceanografii, glacjologii) i astronom ii, 4) w le ­
śnictwie, 5) w antropologii, zoom etrii i medycynie, 6) 
m ikrofotogram etrię, 7) zastosowania w  krym inalisty ­
ce i wreszcie 8) różne inne — jak  w ykonyw anie mo­
deli i rzeźb- na podstaw ie zdjęć stereoskopowych. P o­
nadto omówione zostały zastosowania, przy których 
są używane prom ienie niewidzialne, jak : rentgenofoto- 
gram etria, fotogram etria w  podczerwieni i nanofoto- 
gram etria, k tó ra  pow stała dzięki w ynalezieniu m ikro­
skopu elektronowego (1 nanom etr =  1/1.000.000 mm).

56* 526.918.73 6.51

U rm ajew  N. A., prof.: Elementy fotogrametrii. „Ele- 
mienty fotogram m etrii. Gieodiezisdat, Moskwa 1941, 
D, 22 x  15 cm, 219 str., 50 rys., 59 tab., cena 12 rb. — 
Zasadnicze podstaw y teoretyczne fotogram etrii w za­
stosowaniu do zagadnienia zagęszczania sieci geode­
zyjnych. A utor rozpatru je głównie m etody analityczne 
opracowania wyników obserw acji stereoskopowych 
w ykonanych na stereokom paratorze, bądź na au togra­
fie, a więc obserw acji płaskich w spółrzędnych pro­
stokątnych, względnie przestrzennych współrzędnych 
biegunowych. W wyprow adzeniu zależności m atem a­
tycznych stosowany je st rachunek w ektorow y i ten - 
zorowy, dzięki czemu w yprow adzenia są krótsze 
i mniej skomplikowane. Do rozwiązania poszczegól­
nych zagadnień podane są sposoby w yrów nania w e­
dług m etody najm niejszych kw adratów . Dzieło daje 
wiele cennego m ateriału , w  nowym ujęciu, dla prac 
o charak terze naukowo-badawczym'.

G E O D E Z J A

57* 526.966/526.967 6.51

Lebiediew N. N. i Zielcer Je. I.: Prace geodezyjno- 
markszajderskie przy budowie metra. „Geodieziczesko- 
m arkszejdierskije raboty  p ri stroitielstw ie m ietropo- 
litiena“. „Gieodiezja w  gorodskom stroitielstw ie“, Min. 
Gosp. K om unalnej RSFRR, Leningrad, Moskwa 1950, 
D, t. 2, cz. 2, s. 91, 174 str., 26 X 20 cm, 161 rys. — P o- 
wstępie, om awiającym  technikę budowy metro, auto­
rzy przechodzą do zakresu prac geodezyjnych, P rzebi­
jane pod ziemią z dwóch stron zbieżne tunele muszą 
się spotkać z dokładnością do 10 cm. W ypływa stąd 
konieczność najwyższej dokładności prac, geodezyj­
nych. Zasadniczą form ą sieci geodezyjnej na po­
w ierzchni jest, oparta o triangulację, sieć poligonizacji 
precyzyjnej. Od punktów  tej sieci spółrzędne i kąty  
kierunkow e są przenoszone ciągami poligonowymi do 
szybów, a następnie do tuneli. Jedną z najdokładniej­
szych metod przeniesienia jest metoda „łączących tró j­
kątów “, utworzonych przez opuszczone w  szybie pio­
ny; otrzym ana dokładność k ierunku  ±  10“. Szczegó­
łowo omówione są m etody przekazyw ania kąta  k ie­
runkowego przez pośredni pom iar kątów  i pom iaru 
kątów  o bardzo krótkich bokach. Podane są metody 
pomiarowe, pozwalające kierow ać tarczą kesonową, 
przebijającą tunel, po krzywych, po upadowych chod­
nikach i sztolniach. Omówione są metody przeniesienia 
poziomu z powierzchni pod ziemię, prac m arkszajders- 
kich i badań odkształceń budowli na— i podziemnych.

58* 526.3:526.966 (438) 6.51

Grzyb S., inż.: Wpływ odbudowy górniczej na sieć 
triangulacyjną w  Zagłębiu Dąbrowskim. Prz. geodez., 
t. VI, Nr 3—4, marzec - kwieć. 50, s. 67, 8 str., 9 rys. — 
Odbudowa górnicza prowadzona na w ielką skalę może 
spowodować przesunięcie pewnych punktów  po­
w ierzchni ziemskiej. Przesunięcia te powinny być 
kontrolow ane przez triangulację. A utor podaje w yniki 
trzech triangulacji jednego i tego samego terenu, do­
konanych w la tach 1919 — 1926 przez różne instytucje. 
Obliczone i przetransform ow ane sieci dają się w za­
jem nie nałożyć, przy czym większość punktów  w yka­
zuje niewielkie odchylenia, a  tylko szereg punktów  
skrajnych  w ykazuje niedopuszczalne przesunięcia. 
Stwierdzono, że punkty  te znajdu ją się w  pasie oży­
wionej odbudowy górniczej i że jeszcze w  niem iec­
kich re jestrach  były uw ażane za punkty  „niepewne“. 
W yznaczają one niejako „ruchom ą powierzchnię“ od­
budowy. A utor w yprow adza szereg praktycznych 
wniosków odnośnie pom iarów podstawowych na te re ­
nach górniczych oraz w spółpracy pomiędzy górnikam i 
a geodetam i „powierzchniowcam i“.
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59* ' 526.33 6.51
Wolf H., dr: Warchałowski E. Triangulacja nowego

typu. „W archałowski E. T riangulation d ‘un  type nou ­
veau“. V eröffentlichungen des Institu ts  fü r Erdm es­
sung Nr 3, Bam berg 1949, s. 60, 11 str., 2 poz. bibl. — 
Po obszernym  streszczeniu dzieła E. W archałowskiego, 
dotyczącego triangulacji o wyłącznym  pom iarze bo­
ków, bez pom iaru kątów, autor podaje projekty  nie­
których uproszczeń m atem atycznych oraz w skazuje na 
pożyteczność dodatkowego m ierzenia przekątnych. 
Również porusza zagadnienie wpływ u błędów syste­
matycznych.

GEOFIZYKA STOSOWANA

60* 538:526 6.51

Bułanże Ju. D.: Wpływ ziemskiego pola magnetycz­
nego na wahadła inwarowe. „W lijanje m agnitnawo 
pola ziemli na inw arnyje m ajatn ik i“. Wyd. Akadem ii 
Nauk ZSRR, M oskwa — Leningrad 1948, D, 17 X 25,5 
cm, 32 str., 11 rys., 12 tab., 30 poz. bibl., cena 3 rb. — 
A utor podaje w  streszczeniu w yniki badań, przepro­
wadzonych na zachodzie nad zjaw iskiem  wpływu 
ziemskiego pola magnetycznego na okres w ahań  w a­
hadeł inw arow ych. Następnie podaje w yniki rozw a­
żań i badań własnych, z których w yprow adza nastę­
pujące wnioski: w ariacje  ziemskiego pola m agnetycz­
nego mogą obciążyć w yniki pom iarów  w ahadłam i in- 
warowym i błędem (systematycznym) do 4-ch mgal, 
a na terenach o dużych anom aliach m agnetycznych — 
kilkudziesięciu mgal. Szkodliwy w pływ  ziemskiego 
pola można usunąć w prow adzając popraw ki, do czego, 
trzeba znać param etry  m agnetyczne w ahadeł i sk ła­
dową pionową pola ziemskiego. Łatw iejszym  sposo­
bem jest stosowanie ekranów  m agnetycznych (np. za­
słony żelaznej), a przy obserw acjach precyzyjnych — 
szpuli Helm holtza.

RACHUNKI I POMOCE RACHUNKOWE

61* 526.4 6.51

H ausbrandt S., inż.: Bezpośrednia interpolacja wie-
lomiarowa. Prace Geodezyjnego In sty tu tu  Naukowo- 
Badawczego N r 7, W arszawa 1950, D, 30 X 21 cm, 117 
str., 2 tab. — Nowe ujęcie zagadnienia interpolacji 
dostosowane do obliczeń arytm om etrem . Pom ysł po­
lega na realizacji wzoru interpolacyjnego (Wzór L a- 
grange‘a) bezpośrednio bez różnic. Podano sposoby 
interpolacji funkcji 1-ej, 2-ch i 3-ch zmiennych, sta- 
belaryzowanych w  równych jak  i nierów nych od­
stępach. Podano prosty sposób określania stopnia 
wielom ianu interpolacyjnego. W yprowadzenia i obli­
czenia oparto n a  działaniach przy pomocy liczb zespo­
łowych, dlatego podano zasady rachunku krakow ia­
nowego, poszerzone o nowe pojęcia np. m nożenie zu­
pełne tablic. Nowością jest krakow ianow e rozwiąza- 
zywanie rów nań  liniowych przy  pomocy tabel ze ru ją­
cych, co pozwala łatw o uzyskać niewiadome. In terpo­
lacja bezpośrednia daje duże oszczędności przez do­
kładne i szybkie obliczenie maszynowe szukanej funk­
cji z tabel o niew ielkiej ilości liczb; łatw o też zagę­
ścić ¡dziesięciokrotnie tabele maszynowe, posiłkując 
sę podanym i krakow ianam i. Zastosow ania dla celów 
geodezyjnych: rozwiązywanie zagadnień transform acji 
np. przeliczanie w spółrzędnych geograficznych na pro­
stokątne i naodwirót, przeliczanie z jednego odwzoro­
w ania na inne, obliczanie w spółrzędnych na stykach 2

układów  3-stopniowych itd. Obliczanie może w ykony­
wać personel znający jedynie mnożenie maszynowe. 
P ełną kontrolę uzyskuje się również mechanicznie 
z prostych mnożeń maszynowych.

62* 526.99:7 6.51

Stepanow  N. N., red.: Tablice pomocnicze dla pod­
stawowych robót geodezyjnych w miastach. „Wspomo- 
gatielnyje tablicy dla proizwodstwa osnownych gieo- 
dieziczieskich rabo t w  gorodach“. Min. Gospodarki Ko­
m unalnej R.S.F.R.R., Leningrad, M oskwa 1950, D, 
26 X 20 cm, 128 str., 23 tab. — K siążka stanow i doda­
tek do 1 tom u „Geodezji w  budow nictw ie m iejskim “, 
aczkolwiek zaw arte w niej tablice m ają  zastosowanie 
również przy innych pom iarach geodezyjnych. W 
szczególności zamieszczone są obszerne tablice popra­
w ek dla taśm  różnej długości na pochylenie terenu 
i na tem peraturę, tablice współczynników kątów  k ie­
runkowych, tablice dla logarytmicznego obliczania 
współrzędnych G aussa-K riigera, tablice popraw ek re ­
dukcyjnych dla linii poligonom etrycznych przy od­
wzorowaniu na płaszczyznę G aussa-K riigera, tablice 
popraw ek przyrostów  współrzędnych ciągów poligono­
wych, tablice wg kątów  kierunkow ych, tablice p ie r­
w iastków  kw adratow ych liczb od 1 do 1000, tablica 
rozszerzalności różnych m etali, w reszcie tab lica efem e­
ryd  słońca dla w szystkich dni roku  w raz z popraw ka­
mi dla la t 1950 do 1960.

URZĄDZENIA ROLNE

63* 63:71:72 (47) 6.51

Szm idt W., inż.: Miasta kołchozowe (Agromiasta) 
w ZSRR. Prz. Geodez., t. VI, Nr 11, listopad 50, s. 315, 
18 str., 272 poz. bibl. — Ciągły postęp w  m etodach 
pracy gospodarstw  rolnych w  ZSRR doprowadza do łą ­
czenia się m ałych kołchozów w  duże i silne organizmy 
gospodarcze. Duży kołchoz ma następujące zalety: 
oszczędność adm inistracji, odpowiednią dla techniki 
m aszynowej wielkość pól płodozmianowych, — w re ­
zultacie w iększą w ydajność z hek tara. Podane są g ra­
niczne wielkości scalonych kołchozów, zależnie od ro ­
dzaju gleby i gospodarki. Scalony kołchoz wym aga 
budowy agrom iasta, jako nowoczesnego ośrodka adm i­
nistracji, pracy i kultu ra lnych  w arunków  bytow ania. 
A rtykuł omawia planow anie agrom iasta jako całości 
oraz jego poszczególnych części: ośrodka ku ltu ra lno- 
społecznego, ośrodków wytwórczych oraz dzielnicy 
m ieszkaniowej. Podane są dotychczasowe w yniki bu ­
dowy agrom iast.
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M artynow  G. M. i Kniaziew  K. F.: Planowanie i do- 
brobytowe urządzenie wsi kołchozowej. „Płanirow ka 
i  błagoustrojstw o kołchoznowo sieła“. A kadem ia A r­
ch itek tury  ZSRR, M oskwa 1948, 2 wyd.., D, 18 X 13 
cm, 183 str., 75 rys. i planów, cena 6 rb. — P lanow a­
nie wsi kołchozowej m usi brać pod uw agę zadania pro­
dukcyjne kołchozu oraz zapewnienie ku ltu ra lnych  w a­
runków  bytow ania mieszkańców. Cechy społeczne 
ustro ju  kołchozowego w ym agają urządzenia w  każdej 
wsi kołchozowej ośrodka społecznego, którego plano­
w anie je s t szeroko omówione. P lanow anie dzielnicy 
m ieszkaniowej w raz z urządzeniam i poszczególnych 
domów, jak  również ośrodka produkcji kołchozu, są 
również przedm iotem  obszernych omówień.

Na żądanie mogą być w ykonane za zw rotem  kosztów  fotokopie publikacyj, oznaczonych gwiazdką przy 
kolejnym  num erze publikacji. Zapotrzebow ania należy  adresować: Główny In sty tu t D okum entacji N aukowo- 
Technicznej, W arszawa, ul. Ligocka 8.



Wysokość wynagrodzeń autorskich w  czasopismach 
technicznych

Na liczne życzenia czytelników redakcja podaje no r­
my i sposób obliczania w czasopismach technicznych 
wynagrodzeń autorskich.

W ynagrodzenia ujednolicone zostały przez P aństw o­
wą Komisje P lanow ania Gospodarczego w  kw ietniu 
1950 roku.

Podstaw ą do obliczenia wynagrodzenia jest 40—50 
miejsc znakowych co odpowiada wierszowi garm ondu 
w szpalcie o szerokości 4,5 kw adrata drukarskiego. 
W przypadku, w  którym  prace drukow ane są inną 
czcionką, względnie w  szpaltach o innej szerokości sto­
sowane są odpowiednie mnożniki.

Ponieważ Przegląd Geodezyjny drukow any jest g a r­
mondem lub petitem  w  szpaltach o szerokości 4,5 
kw adrata drukarskiego, wynagrodzenia obliczane są od 
wiersza garm ondu, zaś przy czcionce petitow ej stoso­
wany jest mnożnik 1,2 odpow iadający zwiększonej 
ilości m iejsc znakowych.

Wysokość wynagrodzenia za w iersz garm ondu w 
szpalcie liczona jest w edług następującej tablicy:
Do grupy I zaliczane są prace oryginalne lub re ­

cenzje.

Do grupy II opracowania o charakterze kom pilacyj- 
nym  lub tłum aczenia.

Do grupy III streszczenia prac publikow anych i różne 
prace i artykuły  obejm ujące spraw ozda­
nia, kom unikaty, kronikę itp.

W ynagrodzenie za ilu stracje  oryginalne, będące w y­
nikiem  samodzielnej pracy autora, określane jest w 
wysokości tej samej co za tekst odpowiadający tym  
ilustracjom .

W ynagrodzenie za ilustracje zaczerpnięte z publika­
cji, niewym agające opracowania, ustalone zostały w 
wysokości po 7,50 zł od sztuki.

W ynagrodzenia autorskie w ypłacane są w zasadzie 
po ukazaniu się artykułów  i opracowań w druku.

Autorzy obowiązani są dostarczać artykuły  w  jed ­
nostronnym  maszynopisie, z podwójną interlinią. Ilość 
miejsc znakowych w  wierszu m aszynopisu powinna 
wynosić 50.

Rysunki należy dostarczać na kalce papierow ej lub 
bristolu w ykreślone w yraźnie tuszem.

G r u p a
Opracowanie bez zarzutu 

lub w ym agające 
nieznacznych popraw ek

Opracowanie wym agające 
niew ielkich przeróbek 

stylistycznych 
lub  m erytorycznych

O pracow anie w ym agające 
gruntow nych przeróbek 

stylistycznych wzgl. 
m erytorycznych

zł/w iersz zl/w iersz zł/w iersz
I 1,05 0,90 0,75

II 0,90 0,75 0,60
III 0,75 0,60 _

W A R U N K I  P R E N U M E R A T

P renum erata  r o c z n a .................................................. zł 72
P renum erata p ó łr o c z n a ..................................................,36
Cena pojedyńczego n u m e r u ................................... ’ g
Za zm ianę adresu (znaczkami pocztowymi 48 gr.).” 
P renum erata  ulgowa roczna (dla członków NOT) zł 36

W ydawca: Naczelna Organizacja Techniczna w  Polsce. Adres Redakcji i A dm inistracji: W arszawa, Czac­
kiego 3/5. R edaktor Naczelny: inż. Janusz Tymowski. Redaktorzy działów: inż. inż.; M arian Frelek ' B roni­
sław  Lipiński, Igor Szantyr, S tanisław  Zabrzycki. Sekretarz Redakcji: N atalia Wilczyńska 
R edaktor Techniczny Naczelnej O rganizacji Technicznej: A lina G ralewska. Konto czekowe PKO 1-19880/110 
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